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Musimy czuwać i być gotowi 
do odparcia każdego zamachu na 
naszą Ojczyznę.

*

Chciałbym, ażebyście w tym 
wszystkim, co robicie, zachowali 
spokój i jeszcze raz spokój. Wie­
rzę w powodzenie oręża i wierzę 
w jego zwycięstwo.

*

Polska ma przed sobą wielką 
pracę. Polska, ta wyśniona, wy­
marzona, ma wszystkie zewnętrz­
ne cechy, którymi my, wychowa­
ni w niewoli, cieszyć się możemy, 
wielkie wojsko, wielkie triumfy, 
wielką zewnętrzną siłą, wielką 
potęgę, którą i wrogowie i przyja­
ciele szanować i uznawać — 
chociażby nie chcieli — muszą...

Polska ten egzamin z sił swo­
ich zdać jeszcze musi. Czeka nas 
pod tym względem wielki wysi­
łek, na który my wszyscy, nowo­
czesne pokolenie, zdobyć się mu­
simy, jeżeli chcemy zabezpieczyć 
następnym pokoleniom łatwe ży­
cie, jeżeli chcemy obrócić tak da­
leko koło historii, aby wielka 
Rzeczypospolita była największą 
potęgą nie tylko wojenną, lecz

także kulturalną na całym Wscho­
dzie.

Wskrzesić i tak ją  postawić w 
sile i mocy, potędze ducha i wiel­
kiej kultury musimy, aby się mo­
gła ostać w tych wielkich, być 
może, przewrotach, które ludz­ ( z  pism lózefa Piłsudskiego).

kość czekają. Na pracę tak ciężką 
podczas wojny..., gdy się wysiłek 
wszelki rzuca na szalę wojenną, 
jednak kraj koniecznie, zdańiem 
moim, zdobyć się musi. W pracy

tej potrzeba umieć być ofiarnym. 
Jeżeli mówię o ofierze, to nie mó­
wię o ofierze względnie łatwej.

Tam, gdzie chodzi o życie, tam, 
gdzie chodzi o krew, jest ta ofia­
ra najłatwiejszą, chociaż w laury 
owitą. To jest ofiara, na którą Po­
lak napewno się zdobędzie. Idzie 
o ofiarę ciężką, idzie o ofiarę, ro­
bioną dla siły całego narodu, i- 
dzie o ofiarę i umiejętność robie­
nia ustępstw wzajemnych, idzie o 
ofiarę z tego, co ludziom być mo­
że jest najdroższe, o ofiarę ze 
swoich przekonań i poglądów...

Z takiej jedynie ustępliwości 
wzajemnej, z takiego jedynie 
szanowania wzajemnego, z takiej 
jedynie umiejętności podawania 
do wspólnej pracy dłoni wszyst­
kim wypływa moc wielka w 
chwilach kryzysów państwo­
wych...

*
Niech przeto nie myśli wróg ża­

den czy nieprzyjaciel, że ziemię 
naszą znaleźć może bezbronną. 
Staniemy jak  zawsze jeden obok 
drugiego, by dać za Ojczyznę ży­
cie...



Sprawozdanie z działalności Zarzadu Głównego
za tzas od dnia 8 maja 1938 r. do dnia 19 maja 1939 r.

D oroczny W a ln y  Z jazd  D elega ­
tów  K ó ł Zw iązku  Zaw . P racow n i­
ków  P .Z .U .W . ustalił w  dniu 7 m a­
ja  1938 r. zarów no m aksym alny 
jak  i m in im alny program  dzia­
łalności Zarządu G łów nego. M a­
ksym alny stanow ią oczyw iście 
w szystk ie uchwały, w szystk ie po­
stu laty i dezydera ty  pow zię te 
przez Z jazd. A le  trzeba tu oddać 
spraw ied liw ość rea lizm ow i K o le ­
gów , zdaw ali sobie oni sprawę z 
tego, że żaden Zarząd, choćby z ło ­
żony z ludzi o n iespożytej energ ii 
i p łom iennym  zapale, n ie zdoła 
przeprow adzić w  ciągu jednej ka­
dencji tych  w szystk ich  uchwał. 
Zd aw a li sobie sprawę z realnego 
układu sił zarówno rzeczyw is toś­
ci polskiej, jak  i z tych  specyficz­
nych warunków , w  jak ich  znajdu­
je  się nasza Instytucja  tak bardzo 
skrępowana w  swoich decyzjach  
n aw et p rzy  najlepszej w o li swych 
k ierow n ików  przez sw e nadrzęd­
ne instancje. D latego też Z jazd  u- 
sta lił minimalny zakres zadań, 
k tóre stanęły do w ykonan ia  przed 
n ow ow ybran ym  Zarządem , a m ia- 
n o w U e :

1. sprawa w yp ła ty  zasiłku,
2. sprawa czasu pracy i zw ięk ­

szan a  etatów ,

3. spraw y natury m oralnej (o- 
kó ln ik i i d y scyp lin a rk i),

4. sprawa awansów  i p racow n i­
ków  kontraktow ych ,

5 sprawa loka li i urządzeń biur 
pow ia towych

6. sprawca k ilom etrow ego  i o- 
dzieżówki,

7. Spraw a autom atycznego w p ro ­
w adzen ia  dodatków  funkc.,

8. sprawa bon ifikaty podatku.

Obecnie po roku pracy należy 
dokonać kon fron tacji tych  uchwał 
z dorobkiem , z jak im  staje przed 
Z jazdem  Zarząd G łów ny. R oz­
patrzm y punkt po punkcie, ?o i w  
jak im  stopniu zostało zrea lizow a­
ne.

Zasiłek ogólny
Zasiłek  w  1938 r. został w yp ła ­

cony w  wysokości 1-m iesięcznych 
poborów  w  dw u ratach, a m iano­
w ic ie  31.V. ub. r. w  wysokości 35—  
45% poborów  brutto, a w  miesiącu 
listopadzie pozostała część po od­
liczen iu  ustaw ow ych  potrąceń. W  
m em oriale, z łożonym  Panu N a ­
czelnem u D yrek to row i w  dniu 
21.IX. 1938 r., Zarząd G łów n y  do­
m agał się —  zgodn ie z uchwałą

W alnego  Z jazdu  —  w yp łacen ia  w  
1939 r. zasiłku w  w ysokości 2-mie- 
sięcznych poborów.

W  roku bieżącym , na skutek 
k ilkakrotnych  in terw en cji —  za­
liczka na zasiłek w ypłacona zosta­
ła w  dniu 6 m aja r.b. w  wysokoś­
ci 40% poborów  brutto dla kat. u- 
posażenia od I  —  IV  w łączn ie i 
45 % dla pozostałych kategorii, 
p rzy  czym  zaliczka ta, podobnie 
jak  w  roku ub iegłym , ob jęła  ró w ­
nież nad liczbow ych  techników  
szacunkowych.

Czas pracy
Na zagadnieniu czasu pracy sku­

p ił się na jw ięk szy  w ys iłek  Zarzą­
du G łów nego. Kontynuu jąc akcję 
wszczętą okóln ik iem  N r  38 z dnia 
14 stycznia 1938 r., Zarząd G łó w ­
ny w  szeregu pism do Zarządów  
K ó ł przypom inał o konieczności 
zarówno ścisłego przestrzegania 
zarządzeń Zarządu G łów nego, do­
tyczących czasu pracy, jak  i nad­
syłania w ykazów  przepracow a­
nych godzin  nadliczbowych. M a­
teria ł dotyczący te j pracy został 
złożony w raz z m em oria łem  w  
dniu 23 sierpnia 1938 r. i obejm o-

Bilans Zarządu Głównego na dzień 31.X1I 1938 r.
STAN CZYNNY STAN BIERNY

Poz. T r e ś ć S u m a Poz. T r e ś ć S u m a

1 Kasa 1.419,05 1 Fundusz Zapasowy 29.415,48
2 P. K. O. 264,77 2 ,, amort. ruchomości 6.540,64
3 P. Z. U. W. 3.626.04 3 ,, Pomocy Prawnej 578,35
4 K. K. O. Pow. Warszawskiego 28.821.48 4 Kasa Wzajemnej Pomocy 13.928,25
5 Ruchomości 6.540,64 5 Różni 2 346,70
6 Różni 7.697,73 6 Sumy Przechodnie 527,30
7 Sumy Przechodnie 4.967,01

53.336.72 53.336 72
——— “

Rachunek strał i zysków za rok  1938
PRZYCHÓD ROZCHÓD

Poz. T r e ś ć S u m a Poz. T r e ś ć S u m a

1
2
3
4

Składki członkowskie
Lokal
Procenty
Dotacja z Funduszu Pożyczkowo-

35.935 66 
1.— 

28,14

1 Wydatki administracyjne:
a) pensje i świadczenia 

pracowników
b) rzeczowe

15.801,69
1-091,32 16 893 01

Oszczędnościowego K. W. P. 4.289 78 2 Władze Związku:
4.637,90
3.173,65
2.625.40
1.791.40 

971,50
\

a) Walny Zjazd
b) Rada Związku
c) Unia
d) Zarząd Główny
e) Fundusz Dyspozycyjny 13.199,85

\ 3 Prasa:
a) „Nasze Siprawy"
b) Prenumerata i Biblioteka

5.733,72 
33 — 5.766,72

\
4 Organizacyjne:

a) Lokal
b) Dotacje dla Kół
c) Obrona prawna
d) Fundusz Zapasowy

1,— 
2.500,— 
1.300 — 

594 — 4.395,—

40.254,58 40.254.58

w a ł pracę w  p ierw szym  półroczu 
1938 r., następnie zaś w  dniu 1 lu ­
tego 1938 r. złożono uzupełn iają­
ce zestaw ien ie pracy za drugie 
półrocze ub ieg łego  roku.

W  w yn iku  przeprow adzonej ak­
c ji poszczególne Inspektoraty
W ojew ód zk ie  o trzym a ły  odpow ie­
dnie k redyty , z k tórych  wypłaco­
no odnośnym Kolegom kwoty, sta­
nowiące częściowy przynajmniej 
ekwiwalent za przepracowane go­

dny pobiurowe. Szczegó łow y
w ykaz tych w ynagrodzeń  zostanie 
przedstaw iony na W a ln ym  Z je ź ­
dzie..

N ie rów n ie  w ażn ie jszym  e fek ­
tem  prow adzonej akcji by ło  w y ­
danie p rzez In stytu cje  w  dn. 28 lu ­
tego r.b. okólnika, w  k tórym  u- 
znając zatrudnianie personelu w  
godzinach pobiurowych za zjawis­
ko ze wszech miar niepożądane i 
szkodliwe —  W ładze  Zakładu za­
rządziły , aby praca pracow n ików  
w  godzinach pob iu row ych  odby­
w a ła  się tylko w  wyjątkowych  
przypadkach na wyraźne zarzą­
dzenie kierownika odpow iedniej 
jednostki i w  ramach uzyskanych 
uprzednio na ten cel kredytów . 
Następnie, b y  dla każdego praco­
w nika zatrudnionego w  godzinach 
pob iu row ych  prow adzono o fic ja l­
nie w ykaz tych godzin, i wreszcie, 
aby praca w  godzinach pobiuro­
w ych  bez zarządzenia zw ierzch n i­
ka n ie m ogła  się odbywać.

U znając w ydan ie  pow yższego 
okóln ika za pow ażny sukces akcji 
zw iązkow ej, Zarząd G łów n y  czu­
wać musi nad ścisłym  przestrze­
gan iem  zarządzenia, regu lu jącego 
zasadniczo zagadn ienie czasu pra­
cy w  naszej Instytucji. Zarząd 
G łów ny, licząc się z m ożliw ością 
obejścia tego zarządzenia przez 
w ładze lokalne drogą zmuszania 
personelu do odrabiania zaległoś­
ci w  domu, apelow ał do Zarządów  
K ó ł o dopilnow anie ścisłego p rze­
strzegania n ie ty lko  form alnej 
strony, ale i ducha pow yższego za­
rządzenia.

Liczba etatów
Z zagadn ien iem  czasu pracy 

zw iązana jest ściśle sprawa zwięk­
szenia ilości pracowników, gdyż 
jasną jest rzeczą, że bez dostatecz­
nej obsady personelu b iur pow ia ­
tow ych  i w o jew ódzk ich — w zm ian ­
kow any okóln ik  o czasie pracy 
pozostanie ty lko  pap ierow ym  za­
rządzeniem . Zw iększen ie etatów  
zależne jest od stanowiska Rady 
P. Z. U. W . oraz organu M in ister­
stwa Skarbu —  Pań stw ow ego  U- 
rzędu K on tro li Ubezpieczeń. W  
tym  też kierunku zm ierza ły  w y ­
siłk i Zarządu G łów nego, aby 
w n iosk i opracowane przez Zakład 
napotkały na w iększe n iż dotych­
czas zrozum ien ie u czynn ików  de­
cydu jących. C zęściow ym  rezu lta­
tem  tych  w ys iłk ów  jest p ro jek t 
etatu na rok 1939, p rzew idu jący 
zw iększen ie stałego personelu o 
58 osób. P on iew aż Rada P .Z .U .W .

Dalszy ciąg na str. 3.



podniosła tę liczbę o 12 osób —  
ogólna zatem liczba pracowników  
etatowych wzrosła o 70 osób. P~
czyw iście, w obec znacznego zw ię ­
kszenia się zakresu pracy w  P . Z. 
U. W . liczba ta jest w ciąż jeszcze 
niedostateczna.

Sprawa dyscyplinarek
W  spraw ie zb y t częstych w y ­

padków  stosowania dochodzeń d y ­
scyplinarnych, p rzy  czym  często­
kroć orzeczen ia kom isji dyscyp li­
narnej b y ły  obostrzane p rzy  w y ­
m ierzaniu  kary, Zarząd G łów n y 
k ilkakrotn ie in terw en iow ał, do­
m agając się u tw orzen ia  p rzy  Za ­
rządzie Centra lnym  P. Z. U. W . 
instancji odw oław cze j od orzeczeń 
kom isji dyscyp linarnych. P ro jek t 
tak iej instancji z udziałem  przed­
staw icie li Zw iązku  jest ju ż opra­
cow yw any. Poza  tym  Zarząd G łó ­
w n y  z ca łym  uznaniem  stw ierdza 
znaczną popraw ę w  te j dziedzin ie 
i ostatnio m am y do zanotowania 
wyraźny zwrot w  systemie karania 
„przestępstw'4 i przekroczeń. Jest 
jednak rzeczą jasną, że ty lko  
zm iana przep isów  dyscyp linar­
nych w  naszej pragm atyce d e fin i­
tyw n ie  m oże uregu low ać te  sto­
sunki.

Awanse
Spraw a aw ansów  w  roku ubie­

g łym  n iew ątp liw ie  za łatw iona zo­
stała przez Zakład w  znacznie 
szerszym  n iż dotychczas zakresie. 
Zarząd G łów n y  zgodn ie ze sw ym i 
założen iam i dążył, by  przede 
w szystk im  aw ansow ali c i K o le ­
dzy, k tó rzy  od 8 —  10 lat stale po­
m ijan i b y li w  awansach, a po zn ie­
sieniu szczeblowania zna leźli się 
w  beznadziejne j sytuacji. Poza 
tym  Zarząd in terw en iow a ł w  w y ­
padkach, gd y  stanowisko służbo­
w e  i pełn ione fu nkcje w  sposób 
rażący odb iega ły  od kategorii u- 
posażenia. D o tyczy ło  to przede 
w szystk im  sekretarzy powiato­
wych. W reszcie przełam ano u- 
przedzen ie W ładz w  stosunku do 
techników szacunkowych i kilku 
z nich bardzie j zasłużonych o trzy ­
m ało n ieosiągalną dotychczas 
V III-k ę .

Palącą sprawą długoletniego 
przetrzymywania pracowników na 
jednostronnych lub dwustronnych 
kontraktach unormował wreszcie 
Zakład w  m yśl postu latów  Z w ią z ­
ku okóln ik iem  N r  507 z dnia 25.11. 
b.r. A rgum entem , k tó ry  m oże n a j­
bardzie j p rzyczyn ił się do pozy­
tyw n ego  za ła tw ien ia  te j sprawy, 
było  w ysuw ane przez Zarząd G łó ­
w n y n iebezp ieczeństw o grożące 
funduszow i , em eryta lnem u na 
skutek stałego zw iększen ia  się 
procentu pracow n ików  kontrak­
tow ych  w  stosunku do etatowych.

Placówki powiatowe
Warunki pracy w  biurach po­

wiatowych absolutnie n iep rzy­
stosowanych do zw iększonej iloś­
ci personelu po usam odzielnieniu, 
w ym aga ły  n iezw łoczn ie zm iany 
loka li w e  w łasnym  choćby in tere­
sie Instytucji. Ciasnota, niedosta­
teczne opalanie i ośw ietlen ie, brak 
p rym ityw n ych  urządzeń  h ig ien i­
cznych, brak  n iezbędnej usługi, 
brak sprzętów  b iu row ych  -—  nie 
ty lko  podkopyw a ły  stan zdrow ia

pracow n ików , lecz rów n ież p rzy ­
czyn ia ły  się do obniżenia prestiżu 
In stytu cji w  oczach interesantów. 
Z ja zd y  inspektorów  pow iatow ych  
i liczne lustracje b iur pow., doko­
nyw ane przez W ładze Instytucji, 
ca łkow icie  p o tw ie rd z iły  słuszność 
w ystąpień  Zw iązku, dom agającego 
się dostosowania lokali b iu row ych  
do now ych  warunków .

In terw en cje  Zarządu G łów nego  
i akcja prasowa prow adzona na 
łamach „Naszych  S p raw " n iew ąt­
p liw ie  p rzyczyn iły  się do pow aż­
nej popraw y w  te j dziedzin ie. D o­
tyczy  to zarówno samych lokali 
jak  i w yposażen ia  w  niezbędne u- 
rządzen ia b iurowe. A k c ja  budow y 
gm achów  inspektoratów  w o je ­
wódzkich  i pow iatow ych  jest sta­
le  kontynuowana i doprowadzić 
w inna w  rezu ltacie do zapew n ie­
nia w szystk im  pracow nikom  n ie­
zbędnego m in im um  h ig ieny i w y ­
gody.

Sprawa zwrotu rzeczywistych 
kosztów wyjazdów  służbowych
w szystk im  pracow n ikom  w y ja zd o ­
w ym , n iestety, w  tym  roku n ie ru­
szyła z m iejsca. N ie  u regu low ały 
te j spraw y liczne okóln iki, do ty ­
czące w ynagrodzen ia  za p rze jazdy 
koleją, autobusami, samochodami 
i fu rm ankam i —  w  dziedzin ie tej 
panuje chaos i obawa popełn ien ia 
„nadużyć czy oszustw " w b rew  in ­
tencji zatruwa życie  personelow i 
w yjazdow em u . O dzieżów ka w  do­
tychczasowej wysokości, w yp ła ­
cona w  dn. 21.1. r.b., ob jęła  ty lko  
techników  szacunkowych, a nie 
wszystkich  pracow n ików  w y ja z ­
dowych, jak  tego żądał w  swej u­

chw ale W a ln y  Z jazd, a Zarząd 
G łów n y  dom agał się w  sw ych  in ­
terw encjach  i m em oriałach. R ó w ­
n ież rycza łt na nabycie taśm m ier­
n iczych  w  wysokości z ł 10 został 
w yp łacon y ty lko  technikom  sza­
cunkow ym  na skutek okóln ika N r 
331/18 z dnia 24.IV.1939 r.

Dodatki funkcyjne dla inspekto­
rów  powiatowych pozostały jak  
dotychczas sui generis rem unera- 
cją, przyznaw aną dow oln ie  przez 
W ładze In stytucji; trzeba jednak 
przyznać, że w  roku b ieżącym  o- 
b ję ły  w iększą ilość osób niż do­
tychczas.

Bonifikata 
podatku specjalnego
Częściowa bonifikata  podatku 

specjalnego, przedłużonego usta­
w ą  skarbową do dnia 31.II I .  1940 
r., w ypłacana jest obecnie w  po­
staci zaliczek co m iesiąc. Z a ła tw ie ­
nie te j spraw y m a nastąpić na 
w niosek W ładz Zakładu na posie­
dzeniu R ady P .Z .U .W . w  czerwcu 
roku bieżącego.

Bon ifikata  podatku specjalnego 
ob jęła  też w  roku u b ieg łym  w sze l­
kie w ynagrodzen ia  w ypłacane 
pracow n ikom  poza norm alnym i 
poboram i. Stało się to, co podkre­
ślam y z uznaniem, na w niosek P. 
N aczelnego D yrek tora  na m ocy 
uchw ały R ady P.Z .U .W ., pow zię ­
te j na posiedzeniu dnia 28.X .1938 
roku, przyzna jącej dodatkow y k re­
dyt w  w ysokości 48.000 zł. z kosz­
tów  adm in istracyjnych  i 8000 zł. 
z kosztów  szacowania.

N iestety , Pań stw ow y Urząd 
K on tro li U bezpieczeń  n ie za tw ie r­
dził te j uchw ały R ady i dopiero 
bezpośrednia in terw encja  Zarządu 
G łów nego, k tóry  p rzed łoży ł p. 
dyr. F ab ie rk iew iczow i ob fity  m a­
teria ł dowodzący, że w  ca łym  sze­
regu in stytucji praw no - pub licz­
nych zw ro t podatku specjalnego 
dokonyw any jest od w szelk ich  w y ­
nagrodzeń dodatkowych, dopro­
w adziła  do pozytyw n ego  za ła tw ie­
nia tego postulatu.

Dodatki 
lokalne i rodzinne

Poza m in im alnym  program em  
prac za jm ow a ł się Zarząd G łó w ­
ny rów n ież innym i postulatam i, 
których  d e fin ityw n e za ła tw ien ie  
w ym agać będzie dłuższego czasu 
w ytężone j pracy całego Zw iązku . 
Chodzi tu przede w szystk im  o za­
gadn ien ie dodatków  lokalnych. 
N ierów nom ierność kosztów  u trzy­
mania w  poszczególnych miastach 
Rzeczypospolite j, stw arzająca w y ­
raźne pokrzyw dzen ie  dla tych  pra­
cow ników , k tórych  los i w arunki 
rodzinne zm usiły do zam ieszkania 
w  ośrodkach drożyzny, w ym aga—  
naszym  zdaniem  —  n iezw łocznego  
uregulowania. D otyczy  to przede 
wszystkim pracowników, zatrud­
nionych w  Krakowie, Łodzi i nie­
omal wszystkich miastach C.O.P., 
rozbudow yw anych  obecnie z am e­
rykańskim  rozmachem. A k c ja  o 
dodatki lokalne, prowadzona ró w ­
noleg le  z takąż akcją wszystkich  
niem al zw iązk ów  pracow niczych , 
zrzeszonych w  Centra lnej K om is ji 
Porozum iew aw cze j, zapoczątko­
wana została w  roku ub ieg łym  
przez złożen ie m em oriału  W ła ­
dzom  In stytu c ji i w ystąp ien ia  na 
łamach „Naszych  Spraw ".

D alszym  etapem  starań o popra­
w ę  bytu  p racow n ików  P .Z .U .W . 
musi się stać akcja o przyznan ie 
dodatków  rodzinnych. Pow szech ­
nie doceniana sprawa państw ow ej 
i społecznej p o lityk i popu lacyjnej 
w inna znaleźć oddźw ięk  i w  naszej 
Instytucji. A k c ja  ta zapoczątko­
wana została dyskusją i odnośny­
m i uchwałam i p ow zię tym i na je ­
siennym  posiedzeniu R ady Z w ią z ­
ku.

Sjirawa przepisów 
służbowych

W  wykonan iu  uchw ały W a l­
nego Z jazdu  Zarząd G łów n y  na 
posiedzeniu dn. 12.XI.1938 r. po­
w o ła ł K om is ję  do opracowania 
pro jek tu  zm ian p ragm atyk i służ­
bow ej P .Z .U .W . K om is ja  ta w  
składzie K o l. K o l.: L . Czerm iński, 
R. F ija łkow sk i, H. Herm anowski,
E. Kulesza, E. M ontalbetti, W . N o ­
wak, F. S erw atow icz i R. W ójc ik , 
pracująca pod sprzężystym  p rze­
w odn ictw em  K o l. H. P lerm anow- 
skiego bardzo in tensyw nie, p rzy ­
gotow ała  projek t, rozesłany do po­
szczególnych K ó ł celem  n ależy te­
go zapoznania z nim  delegatów  
na W a ln y  Zjazd.

R ów nocześn ie Zarząd G łów n y  
stale in teresow ał się w szelk im i 
poczynaniam i W ładz Zakładu i P.

Dokończenie na str. 4.

Zestaw ien ie  w yk on an ia  budżetu  Z w iązk u  z a  r. 1938

Pozycje wpływów Prelimino­
wano

w p ł y 
Zł

n ę ł o
0//o

-(- nadwyżka 
— niedobór

Składki 36.000.— 35.935,66 99,8 — 64,34
Lokal 1 — 1.— 100,0 —
Dotacje z K. P. W. 5.000.— 4.289,78 85,8 — 710 22
Procenty — 28.14 — +  28,14

41.001.— 40.254 58 98,2 — 746,42

Pozycje wydatków Prc limino- w y d a t k o w a n o -}- zaoszczędzono
wano Zł % — przekroczono

Administracja:
a) personel 15.800,— 15.801 69 100,0 1,69

b) rzeczowe 1.350,— 1.091.32 80,8 +  258,68

Władze Związku:
a) Walny Zjazd 4.700,— 4.637,90 98,7 H- 62,10

b) Rada Związku 3.200.— 3.173,65 99,2 +  26,35

c) Unia 2.650,— 2.625,40 99,1 -H 24,60

d) Zarząd Główny 1.800,— 1.791,40 99,5 +  8 60

e) Fundusz Dyspoz. 1.000,— 971,50 97,2 +  28,50

Prasa:
a) „Nasze Sprawy" 6.000,— 5.733,72 95,6 +  266.28

b) Prenumerata 
i Biblioteka 100,— 33,— 33,0 +  67 —

Organizacyjne:
a) Lokal . 1 1,— 100 0 —
b) Dotacja dla Kół 2.500,— 2.500 — 100,0 —
c) Obrona prawna 1.300 — 1.300,— 100,0 —
d) Fund. Zapas. 600,— 594,— 99,0 +  6 -

41.001,— 40.254,58 98,2 +  746,42



S p r a w o z d a n i e
z d z i a ł a l n o ś c i  K a s y  W z a j e m n e j  P o m o c y

za r. 1938
Rok 1938 upłynął w  działalności 

K asy  W za jem nej Pom ocy  pod 
znakiem  dalszego regu low an ia  i 
porządkow ania stanu d ługów  h i­
potecznych, ciążących na domu 
zw iązk ow ym  w  W arszaw ie na 
Leszn ie.

N a  dzień  31.XII. 1937 d ług ten 
w ynos ił z ł 700.853.11 i składał się 
z dwu pozycji, a m ianow icie długu 
na rzecz In stytu cji oraz z ł 186.500 
na rzecz w ie rzy c ie li h ipotecznych 
Grosm ana i Kraushara. Ta ostatnia 
suma wobec up ływ u  z dn iem  l.V I.

1938 r. m oratorium  ustaw ow ego —  
w  tym  term in ie m iała być w ym a­
galna. N o w y  w ięc Zarząd K .W .P . 
zaraz u progu swej działalności w  
r. 1938 stanął w obec konieczności 
znalezien ia  sposobu uregu low ania 
tak znacznej kwoty. O zapłaceniu

STAN CZYNNY

B I L A N S  O G Ó L N Y  Kasy W zajem ne! Pomocy 
n a  dzień  31.XII 1938 r.

STAN BIERNY

Poz. N a z w a  r a c h u n k u Ś u m a Foz. N a z w a  r a c h u n k u Ś u m a

1 P. Z. U. W. r-k bieżący 24.767,59 1 Fundusz Oszczędnościowy 824.480 84
2 K. K. O. Pow. Warszawskiego . 33.279,05 2 „ Ubezpieczeniowy 532.701,95
3 Papiery Procentowe 9.648,— 3 ,, Wyrównawczy 117.766.95
4 Pożyczki 769.813,23 4 „ Amortyzacyjny 36.545 40
5 Nieruchomość 1.356.538,63 5 „ Zapomogowy 2.154,55
6 Zarząd Główny 13.928 25 6 do uznania 96,97
7 Administrator domu 5.185,58 7 Długi hipoteczne 620.393,46
8 Zaliczki 470.— 8 Zatrzymane gwarancje 378,35
9 Sumy Przechodnie: 9 Rezerwa na wątpliwe należności 6.806,93

a) Kupony Poż. Nar. 603.— 10 Sumy Przechodnie:
b) Komorne za 1938 r. 8.790,31 a) Wydatki admin. domu 1.964,10
c) Urząd Opłat Stempl. 83,74 9.477,05 b) Rata pożyczki hipot. 22.842,33

c) Komorne za r. 1939 221,67
d) Należność za remont 6.725,— 31.753 10

11 Rezerwa procentów 12.500 —
12 Nadwyżka 37.528.88

2 223.107,38 2 223.107,38

Sprawozdanie z działalności Zarządu Głównego
U. K . U., zm ierza jącym i do zm ia­
n y  obow iązu jących  obecnie p rze­
pisów  służbowych.

Fundusz emerytalny
Badanie re ze rw  m atem atycz­

nych funduszu em eryta lnego  P .Z . 
U .W . przez pow ołaną specjaln ie 
kom isję  ekspertów  w yw o ła ło  ż y ­
w e  za in teresow an ie i zan iepokoje­
n ie w  szerokich kołach p racow n i­
ków  P.Z .U .W . D ając w yraz  temu 
zaniepokojen iu  Zarząd  G łów n y  
pism em  z dnia 18.1.1939 r. zw róc ił 
się do P . N aczelnego D yrek tora  z 
prośbą o upoważn ien ie D yrek c ji 
A d m in is tracy jn e j do udzielen ia  
przedstaw ic ie lom  Zw iązku  o fic ja l­
nych in form acji, dotyczących  sta­
nu funduszu em eryta lnego. W  od­
pow iedz i udzielonej Zarządow i 
G łów nem u  P . N acze ln y  D yrek tor 
zapew nił, że  zarów no o sytuacji 
funduszu ja k  i o zam ierzeniach 
Instytucji, m ających  na celu  po­
p raw ę te j sytuacji —  W ładze 
Zw iązku  zostaną lo ja ln ie  i za­
wczasu poin form ow ane. Zap ew ­
nienia pow yższe pow tórzone zo ­
sta ły p rzedstaw ic ie lom  Zarządu 
G łów nego  na kon ferencji, odbyte j 
z  P . N acze ln ym  D yrek torem  w  dn.
2.V.b.r.

Zarząd  G łów n y  stanowczo w  
w ystąp ien iach  sw ych  podkreślił,

(Dokończenie ze str. 3-ej)

że ze w zg lędu  na to, iż fundusz 
em ery ta ln y  P .Z .U .W . n ie posiada 
dotychczas odrębnego statutu i 
p racow n icy odsunięci są od adm i­
n istrowan ia  m ajątk iem  tego fun ­
duszu —  konsekw encje dotych­
czasowej p o lityk i em eryta lnej Za­
kładu n ie m ogą w  żadnym  w yp ad ­
ku obciążać pracow n ików  lub u- 
szczuplać ich nabytych  praw .

Interwencje
w  sprawach personalnych.

Poza  tym  Zarząd G łów n y  m u­
siał za jąć się tym i zagadnieniam i, 
które zosta ły w ysun ięte przez roz­
w ó j w ypadk ów  w  poszczególnych 
Kołach . B y ły  to w  p ierw szym  
rzędzie  spraw y personalne. N a j­
w ażn iejszą  z nich by ła  t.zw . spra­
w a  zatargu  łódzkiego. Spraw a ta, 
za ła tw iona w  ostatecznym  rezu l­
tacie pom yśln ie dla Zw iązku  i za­
in teresow anych  K o le gó w  Ł ód zk ie ­
go  Inspektoratu, za ję ła  znacznie 
w ięce j czasu i en erg ii Zarządu 
G łów nego, n iż to m ożna b y ło  po­
czątkow o przypuszczać, i w  p rze­
biegu  sw ym  ob fitow a ła  w  ciężk ie 
i dram atyczne m om enty zadraż­
n ienia stosunków z W ładzam i Za­
kładu, u trudniając Zarządow i G łó ­
w nem u pracę na innych odcin­
kach. Solidarna i zdecydowana

postawa członków  K o ła  Ł ód zk ie ­
go i zrozum ien ie pow ag i sytuacji 
okazane w  rezu ltacie przez W ła ­
dze In stytu c ji —  p o zw o liły  na 
z likw idow an ie  tego p rzykrego  
nieporozum ienia.

Znacznie ła tw ie jsze  okaza ły się 
do za ła tw ien ia  inne zatarg i perso­
nalne, w  których  załagodzeniu  
brał czynny udział Zarząd  G łó w ­
ny. N iestety , n ie zawsze in terw en ­
cja  Zarządu by ła  skuteczna i w  
kilku  w ypadkach  m im o w szelk ich  
w ys iłk ów  n ie udało się uratować 
k o legów  przed  przedw czesnym  
zem erytow an iem .

Stalownia
P rzyd z ie len ie  Z w ią zk ow i lokalu 

na parterze gm achu P .Z .U .W . w  
W arszaw ie, za jm ow anego  uprzed­
nio przez biuro inspektoratu sto­
łecznego i pow. w arszaw skiego, 
na leży  uznać za pow ażn y sukces 
w spólnych  w ys iłk ów  J Zarządu 
G łów nego  i K o ła  W arszawskiego. 
Dotacja  przyznana na w niosek P. 
Naczelnego D yrek tora  przez Radę 
P .Z .U .W . w  w ysokości 25.000 zł. 
p o zw o li na urządzen ie sto łow n i i 
lokalu  k lubow ego, k tó ry  będzie 
skupiał życ ie  tow arzysk ie  n ie t y l­
ko członków  K o ła  W arszawskiego, 
lecz i  p rzy jezdn ych  gości z K ó ł 
pr ow inc j onalnych .

jednorazow o całej sumy n ie m o­
gło  być m ow y  w obec braku od­
pow iedn ich  re ze rw  gotów kow ych . 
W  w yn iku  ożyw ion ych  pertrakta- 
cy j z w ierzy c ie lam i h ipotycznym i 
udało się uzyskać dogodne w arun­
ki spłaty. Gotówką, zapłacono w  
term in ie 66.500 zł, pozostałe zaś
120.000 z ł ustalono spłacić w  na­
stępujących ratach i term inach: 
po z ł 35.000 w  dniu 1.IV .1939 r. i 
1.IV.1940 r ,  30.000 z ł w  dniu l .X I  
1940 r. i 20.000 z ł w  dn. 1.IV.1941 
r. N a le ży  zaznaczyć, co zasługuje 
na szczególne podkreślen ie —  że 
oprocen tow anie pozostałej części 
długo 120.000 zdołano utrzymać na 
dotychczasowym poziomie 5 %, 
Jest to tym bardziej charaktery­
styczne, że od ciążącego na domu 
długi hipotecznego na rzecz Z a ­
kładu oprocentowanie wynosi 51 •_> 
proc.

W obec wpłacen ia  w  r. 1933 
na poczet długu tak znacznej kw o­
ty  stan długu w  ciągu tego roku 
u leg ł znacznemu zm niejszen iu  (o  
przeszło 80.000 razem  ze spłatam i 
na rzecz In s ty tu c ji), wynosząc na 
dzień  31.XII.1938 r. z ł 620.393,46, 
W  roku b ieżącym  i latach następ­
nych d ług ten  będzie się nadal 
szybko zm niejszał, a od r. 1941 po­
zostanie już tylko dług Instytucji. 
Stan ten jest o ty le  pom yślny, że 
szybkie u regu low anie długu h ipo­
tecznego p ozw o li na uzyskanie 
znacznych oszczędności na płaco­
nych odeń dotąd procentach.

R ozw ijan a  poza tym  przez K .W . 
P . norm alna działalność pożycz­
kow o - oszczędnościowa, ubezpie­
czen iow a i zapom ogow a będzie 
poniżej osobno om ówiona.

W  przedstaw ionym  bilansie o- 
gó ln ym  pew ne pozyc je  w ym aga ją  
dodatkow ego w yjaśn ien ia. I  tak w  
stanie czynnym  poz. 3 —  z ł 9648 
przedstaw ia  w artość ob ligac ji P o ­
życzk i N arodow ej (nom . zł 10.050). 
Poz. 7 —  z ł 5.185,58 oznacza ko­
m orne z domu na Leszn ie, zainka- 
sowane jeszcze w  końcu r. 1938, 
a le n ie przekazane przez adm ini­
stratora na r-k  P .Z .U .W . do dn.
1.1. 1939 r. na skutek dużego ru ­
chu w  końcu roku (suma ta zosta­
ła  przekazana w  dn. 10.1. 1939 r.).

Poz. 8 —  z ł 470.—  to za liczk i 
w yp łacone personelow i biura 
Zw iązku  w  r. 1938 przed  św iętam i 
Bożego N arodzen ia  na poczet ew . 
dodatkow ego zasiłku przedśw ią­
tecznego, k tórego przyznan ie per­
sonelow i za leży  od d ecyz ji W a ln e­
go Z jazdu.

W  poz. 9-a kw ota  z ł 603 stanow i 
w artość n iezrea lizow anych  kupo­
n ów  od pap ierów  procentow ych  
za r. 1938, zaś w  poz. 9-c —  zł 83.74 
to kw ota  nadpłaconej U rzędow i 
Skarbow em u op ła ty stem plow ej 
od składek i w yp ła t ubezpiecze­
n iow ych  za r. 1938, pozostała w ięc  
do za liczen ia  na poczet r. 1939.

W  stanie biernym poz. 8 —  z ł 
378.35 oznacza zatrzym aną ty tu ­
łem  gw aran c ji część należności 

(Dalszy ciąg na str. 5-ej)



R-k  zysków i strat z działalności poźyczkowo-oszczędnościowej
za rok 1938

STAN CZYNNY /  STAN BIERNY

Poz. T r e ś ć S u m a Poz. T r e ś ć S u m a

1 Nadwyżka z r. 1937 40.068,94 1 Przeniesiono z nadwyżki i rezerwy
2 Rezerwa procentów z r. 1937 25.200 — procentów:
3 Procenty uzyskane od pożyczek 50.659,28 a) na oprocentowanie
4 Procenty uzyskane na r-kach bież. 2.522.— wkładów 31.657,80
5 Procenty uzyskane od pap. procent. 603 — b) na Fundusz Zapomogowy 5.000,—

c) na Fundusz do uznania 1.000,—
X . d) na wypłatę bilansówki 1.000,— 38.657,80

2 Bonifikaty procentów od pożyczek przy
X . konwersjach i zwrotach oszczędności 25.940,82

3 Opłata stemplowa od pożyczek 135 94
N . 4 Przeniesiono na r-k Zarządu Głównego

zgodnie z uchwałą Walnego Zjazdu 4.289,78
^X. 5 Rezerwa procentów 12.500.—

6 Nadwyżka 37.528,88

119.053,22 119.053 22 ,

Sprawozdanie z funduszu ubezpieczenia pośmiertnego za rok  1938
PRZYCHÓD ROZCHÓD

Poz. T r e ś ć S u m a Poz. T r e ś ć S u m a

1. Pozostałość z r. 1937 458.728,99 1. Wypłacone pośmiertne 41.000.—
2. Składki 97.087.62 2. Zwrot rezerwy matematycz. i składek 5.200,23
3. Dochody z majątku (brutto) 125.541,21 3. Przelew na Fundusz Zapasowy Zarzą­

du Głównego 3.000.—
4. Procenty od pożyczek hipotecznych 35.627,72

N, 5. Wydatki administr. domu i podatki 48-548,59
X. 6. Odpis na amortyzację nieruchomości 8.674,10

X. 7. Opłata . stempl. za lata ubiegłe 4.507,07 ,
8. Opłata stempl. za rok 1938 1.912,76

X. 9. Koszty aktu hipot. 185 40
10. Pozostałość na 31.XII. 1938 r. 532.701 95

681.357,82 681-357 82

Stan ubezpieczeń pośmiertnych w g wieku

W i e k
W dniu 31.XII 1934 r, W dniu 31.XII 1936 r. W dniu 31.XII 1938 r.

Ilość
osób

Suma ubezp. 
w zł

Przeciętna 
suma ubezp.

Ilość
osób

Suma ubezp. 
w zł

Przeciętna 
suma ubezp.

Ilość
osób

Suma ubezp. 
w zł

Przeciętna: 
suma ubezp.

Do 24 lat 10 22.000 2.200 9 21.000 2.330 4 8.000 2.000
25 — 29 , 162 388.500 2,400 102 250.500 2.460 110 268.000 2.436
30 — 34 ,. 313 828.000 2.650 307 815.500 2.660 276 742.000 2.688
35 — 39 „ 310 957.500 3.090 299 888.500 2.970 337 1.036.500 3.365
4 0 — 44 , 189 631.400 3.340 234 765.400 3.270 293 986.000 3.365
45 — 49 ., 138 458.000 3 320 131 460.000 3.510 158 542.400 3.433
50 — 54 „ 72 247.000 3.430 104 344 000 3.310 123 424.500 3.451
55 — 59 „ 50 144.000 2.880 53 172.000 3.250 60 206.000 3.433
60 — 64 „ 28 79.000 2.820 26 72.000 2.770 . 33 92.000 2.788
Ponad 65 „ 18 45.000 2.500 15 37.000 2.310 26 72.000 2.769

R a z e m 1290 3.800.400 2.950 1281 3.825.900 2.990 1420 4.377.400 3.083

dla  firm , które w yk on a ły  rem onty 
domu K .W .P .

Poz. 10-a •—  zł 1.964,10 przedsta­
w ia  w yd a tk i adm in istracji domu, 
dokonane w  r. 1939 za r. 1938.

Poz. 10-b —  z ł 22.842,33 —  to 
płatne w  dn. 2.1. 1939 r. rata i p ro­
cen ty za drugie półrocze r. 1938 od 
w ierzy te ln ośc i h ipotecznej Instytu ­
c ji (c iążącej na dom u).

W  poz. 10-c kw ota  z ł 221.67 sta­
n ow i komorne, zapłacone z gó ry  
w  r. 1938 za r. 1939.

W reszcie  poz. 10-d —  zł 6.725 —  
oznacza drugą część należności za 
genera lny rem ont d źw igów  w  do­
mu zw iązkow ym , pozostałą ao za­
płacenia w  r. 1939 (p ierw szą  część 
pokryto  w  r. 1938).

Działalność pożyczkowo- 
oszczednościowa

M im o w ydatkow an ia  znacznych 
sum na poczet d ługów  h ipotecz­
nych działalność pożyczkow a K . 
W . P . w  r. 1938 m iała  p rzeb ieg  
norm alny i w p ływ a ją ce  g ło s z e ­
n ia za łatw iano bez; zw łok i, p rzy  
czym  pożyczk i udzielane b y ły  w  
pełnych  granicach regu lam ino­
w ych  (pobory  plus w k ła d y ).

Stan pożyczek  na koniec r. 1938 
w yn os ił z ł 769.813,23, w ykazu jąc 
w  stosunku do tak iegoż stanu z 
końca r. 1937 w zrost o sumę z ł 
26.454,65. W zrost ten  pozostaje w  
zw iązku  ze znacznym  w zm ^ e m  
sumy w kładów , bo w ynoszącym  
z ł 45.041,73. N a koniec r. 1933 
suma w k ład ów  osiągnęła zło tych  
824.480,84.

Tak  znaczny w zrost te j sum y —  
m im o w prow adzonego  w  r. 1936 
obniżen ia gran icy k w o ty  w k ła ­
dów, po której osiągnięciu  m ogą 
one być zw racane (do  2-mies. po­
b o rów ), oraz m im o bezzw łocznego 
pozy tyw n ego  za łatw ian ia  w sze l­
kich podań o zw ro t —  św iadczy o 
w ie lk im  zaufaniu, jak im  cieszy się 
K . W . P . jako instytucja oszczędno­
ściowa.

Od udzielonych  pożyczek  u zy­
skano w  roku spraw ozdaw czym  
pow ażną sumę 50.659,28 z ł odse­
tek, t. j. o przeszło  2.000 z ł w ięce j, 
n iż w  r. 1937. Z  d rug ie j strony 
jednakże udzielono 25.940,82 z ł bo­
n ifika t procentów , g łów n ie  od 
konw ers ji pożyczek  d ługoterm ino­
w ych  (10-letn ich) na k rótko term i­
now e. N a  pokryc ie  tych  bon ifika t 
u tw orzona b y ła  w  r. 1936 reze rw a  
procen tów  w  kw ocie  z ł 46.200. Z  
sum y te j na b on ifika ty  z tytu łu  
konw ersji, udzielone w  r. 1937 —  
spisano w  tym że roku z ł 21.000, 
stan w ięc  re ze rw y  p rocen tów  na 
początek r. 1938 w yn iós ł z ł 25.200. 
P on iew aż w  roku  spraw ozdaw ­
czym  ruch k on w ersy jn y  b y ł jesz­
cze bardzie j o żyw ion y  i suma u- 
dzie lonych  z tego  tytu łu  bon ifikat 
procen tów  p rzew yższy ła  takąż su­
m ę z r. 1937 (k ied y  w ynosiła  ona 
z ł 25.734,11), w  konsekw encji na­
leża łoby  z re ze rw y  procen tów  spi­
sać rów n ie  dużą sumę, ja k  w  r. 
1937. N a  to jednakże n ie pozw ala  
stan reze rw y , która -—  jak  się oka­
zu je— kalku lowana była w  r. 1936 
zb y t nisko. B iorąc pod uw agę, że 
is tn ie je  jeszcze duża ilość p oży ­
czek d ługoterm inow ych . które 
m ogą ulec konw ersji w  roku p rzy- 
szym  i następnych, że w ięc  m oże 
zajść konieczność dalszych znacz­
nych bon ifika t procentów , Zarząd

K . W . P . uznał, że n ie można 
zm niejszać w  tak w ie lk im  stopniu 
re ze rw y  procentów . Zd ecyd ow a­
no odpisać z n iej ty lko  z ł 12.700, 
pozostaw ia jąc z ł 12.500 na rok 
1939.

Stan ten oczyw iśc ie  musiał się 
odbić n iekorzystn ie na ogólnych  
w yn ikach  działalności. R -k  zys­
ków  i strat zam knięto nadw yżką 
w  kw ocie  z ł 37.528,88. Z  sumy te j 
Zarząd K . W . P . p rzew id u je  opro­
cen tow an ie w k ładów  za r. 1938 w  
w ysokości 4 %, co w yn ies ie  ok. 
29.700 zł, oraz p rze lew  na inne fun ­
dusze w  w ysokości 7.800 zł.

Działalność
ubezpieczeniowa

Jak ju ż wspom niano w yże j, rok 
spraw ozdaw czy upłynął pod zna­
k iem  regu low an ia  ciążących na 
domu K . W . P. d łu gów  h ipotecz­
nych. D okonanie znacznych spłat 
na ich poczet spow odow ało ju ż w  
r. 1938 w ydatne zm niejszen ie kosz­
tów  obsługi d ługów , choć zasadni­
czy  e fek t tych  spłat będzie w idocz­
ny  dopiero w  r. 1939.

W  roku spraw ozdaw czym  suma 
zapłaconych w ierzyc ie lom  h ipo­

tecznym  procen tów  w yn iosła  zł 
35.627,72 w obec 39.362,77 w  roku
1937 (w ięc  blisko o 4.000 z ł m n ie j). 

N ieruchom ość przyn iosła  w  r.
1938 ogó ln y  dochód brutto zł 
125.541,21 (t. j. o z ł 7.278,04 w ięce j, 
n iż w  r. 1937). Jeśli od liczyć w y ­
datki adm in istracji domu w  k w o ­
cie z ł 48.548,59 oraz odpis na am or­
tyzac ję  z ł 8.674,10 •—  pozostanie 
dochód netto z ł 68.319,52, co sta­
n ow i 5% w artości b ilansow ej do­
mu. W  roku ub ieg łym  analogicz­
ny dochód w yn iós ł 4.5 %.

(D okończen ie na str. 6 -e j)



Sprawozdanie z działalności Fundacji za r. 1938
N a przeb ieg  działalności Fun­

dacji i je j ostateczny w yn ik  f i ­
nansowy n a jw ięk szy  w p ły w  w y ­
w iera , jak  już to n iejednokrotn ie 
zostało stw ierdzone, sytuacja m a­
teria lna pracow n ików  P. Z. U. W . 
Zachodzi w obec tego pytanie, czy 
w  okresie spraw ozdaw czym  za­
szła jakaś zm iana na lepsze w  te j 
dziedzin ie. O tóż należy obiektyw­
nie stwierdzić, że w  roku 1938 po­
czynione zostały ze strony W ładz  
Zakładu dość duże wysiłki, zmie­
rzające do poprawy tej sytuacji 
p rzez udzielen ie w  szerszym  za­
kresie awansów, jednakże ta d zie­
dzina posiada tak duże zaległości, 
sięga jące k ilku  lat wstecz, że na­
w e t rekordowa, jak  na nasze sto­
sunki, ilość awansów  w  roku ub ie­
g łym  n ie zdążyła  jeszcze radyka l­
n ie w p łynąć na gruntow ną popra­
w ę sytuacji finansow ej ogółu  pra­
cow n ików  P. Z. U. W ., którą, n ie­
stety, w  dalszym ciągu należy o- 
kreślić jako bardzo ciężką. W  tym  
m iejscu  w ypada jeszcze nadm ie­
nić, że z punktu w idzen ia  in tere­
sów  Fundacji te plusy, o których  
m ow a by ła  w yże j, anu lowane są 
n iejako autom atyczn ie przez po li­
tykę bardzo niskich wynagrodzeń, 
jaką  stosuje się, z bardzo n ie licz­
nym i w yją tkam i, wobec pracow -

T o  zw iększen ie rentowności de ­
mu p rzy  obniżce kosztów  obsługi 
d łu gów  hipotecznych, a następnie 
dość znaczne zw iększen ie ilości 
członków  ubezpieczonych i sum / 
ubezpieczenia, co zna jdu je sw ój 
w y ra z  w w ydatn ym  zw iększ miu 
składek (z ł 97.087,62 w obec zł 
84.833,82 w  r. 1937) spowodowało, 
że m im o w yp łacen ia  dość znacz­
nej sumv pośm iertnego (41.000 z ł) 
oraz pokrycia  za leg łe j op łaty 
stem plow ej za lata ubiegłe (z ł 
4.507,07), stan funduszu u bezp ie­
czen iow ego  osiągnął na koniec r. 
1938 sume z ł 532.701.95, w ykazu jąc 
w  stosunku do r. 1937 w zrost o zł 
73.972.96. Jeśli uw zg lędn im y, że 
rezerw a  m atem atyczna, odpow ia­
dająca ob liczonej na okres obecny 
skapita lizow anej w artości p rzy ­
szłych zobow iązań  funduszu z t y ­
tu łu  ubezpieczenia, w ynos i na ko 
n iec r. i938 z ł 387.954,96, w idzim y, 
że stan funduszu w  zupełności za­
pew n ia  Kasie W zajem nej Pomocy 
m ożność całkowitego w yw iązan ia  
się z płynących ze stosunków u- 
bezpieczenia pośmiertnego obo­
wiązków.

Zam ieszczone tabele stanu ubez­
p ieczeń  pośm iertnych  w g  w ieku  i 
w g  K ó ł pozw olą  na zorien tow an ie 
się co do ilości ubezpieczonych 
pracow n ików , ich sum ubezpiecze­
nia oraz ich rozgrupow ania  w  za­
leżności od w ieku.

Jak w idzim y, r. 1938 w  stosunku 
do r. 1936 przyn iósł znaczny 
w zrost ilości członków  ubezpieczo­
nych. W zros ła  też przeciętna su-

ników nowoprzyjętych. Uposaże­
nia tych  ludzi w  zupełności nie 
w ystarcza ją  na najskrom niejsze 
n aw et u trzym anie, a jak  się ta sy­
tuacja przedstaw ia, gd y  takiego 
n iedaw no p rzy ję tego  pracownika 
spotka jakiś w ypadek  losowy, to 
ju ż lep ie j n ie m ów ić! Do Instytu- 

.cji o zapam ogę zw rócić się nie 
może, gdyż bezpośredni jego  
zw ierzch n icy  bardzo k rzyw ym  o- 
kiem  patrzą na tego rodzaju  proś­
bę, „bo to led w ie  zaczął praco­
wać, a ju ż prosi o zapom ogę"; do 
Zw iązku  taki proletariusz przew a­
żnie nie należy, gdyż pociąga to 
dla n iego zbyt duże, jak  na jego  
m ożliw ości, obciążenia. Pozosta je 
w ięc ty lko  Fundacja, od której za 
cenę 50-cio groszow ej składki m o­
żna jeszcze w ydęb ić  jakąś zapo­
mogę. I  tu le ży  przyczyna, dla 
k tórej Fundacja n ie odniosła żad­
nej „ko rzyśc i" ze stw ierdzonej 
bądź co bądź pew n ej zm iany na 
lepsze. Jeśli chodzi o pracow n i­
ków  W arszaw y, tej n a jlic zn ie j­
szej gru py terenow ej w  n/Zakła- 
dzie, to n a leży stw ierdzić, że w y ­
p łacony im  w  końcu ub iegłego  ro­
ku dodatek loka lny n ie zdąży ł już 
w płynąć odciążająco na skrom ­
ne zasoby p ien iężne Fundacji. N a ­
le ży  jednak  podkreślić, że W ładze

(Dokończenie ze str. 5)

ma ubezpieczenia 1 członka. 
W reszcie  nastąpiło dalsze zw ięk ­
szenie w ieku  ubezpieczonych, co 
jednak zna jdu je uw zg lędn ien ie w  
funduszu ubezpieczen iow ym .

Działalność zaoom egow a
W ie lk i n ap ływ  podań o zapom o­

gi p rzy  stosunkowo nieznacznej 
sumie funduszu zapom ogow ego 
zm usił Zarząd K . W . P. do bardzo 
oszczędnego w ydatkow an ia  tego 
funduszu. Zapom ogi jednak nrzv- 
znawano p raw ie  w e wszystkich  
przypadkach zgłoszeń, op in iow a­
nych przez Zarządy K ó ł. Saldo

Naczelne Zakładu, doceniając ro- 
]ę, jaką  odgryw a  Fundacja w  
sw o je j działalności ogólnej, a 
w ięc n ie ty lko  zapom ogow ej, od­
nosiły się do n ie j ze specjalną ż y ­
czliwością, starając się w  m iarę 
możności zaspokajać w szelk ie 
prośby i dezydera ty  Fundacji, 
k tórych  w  roku ub ieg łym  było  
dość dużo.

I. Działalność zapom ogow a
Działalność zapom ogow a Fun­

dacji w  okresie spraw ozdaw czym  
oparta została na innych cokol­
w iek  podstawach, n iż w  latach 
poprzednich, a to z u w ag i na dąż- 
żność Zarządu Fundacji do poło­
żenia w iększego nacisku na dzia­
łalność uzdrow iskow o - letn isko­
wą. W ym aga ło  to poczyn ien ia  pe­
w nych  oszczędności w  funduszu 
zapom ogow ym , ażeby znaleźć 
środki na bardzie j in tensyw ną or­
gan izację tak zw . dziś popularnie 
w czasów  pracowniczych. N ie  chcąc 
jednakże, aby tego rodzaju  na­
staw ien ie odbiło się n iekorzyst­
n ie na interesach tych  K o leżanek  
i K o legów , k tó rzy  w  zw iązku  z 
w ypadkam i losow ym i potrzebo­
w a lib y  pom ocy ze strony Funda-

ŁW. P.
funduszu na koniec r. 1937 w yn o ­
siło zł 2.219,55. Z  sumy te j udzie­
lano zapom óg do czasu za tw ier­
dzenia zam knięć r-kow ych  przez 
W a ln y  Z jazd  D elega tów  K ó ł. U - 
chwałą W alnego  Z jazdu  z m aja 
1938 przelano na fundusz zapom o­
gow y  z n adw yżk i b ilansow ej za r. 
1937 kw otę zł 5.000.

O gółem  przyznano w  r. 1938 —  
49 zapom óg na ogólną sumę zł 
5.065. Saldo funduszu na dz. 
31.X I I .  1938 w ynosiło  z ł 2.154, u- 
m ożliw ia jąc  dalsze udzielan ie za­
pom óg w  r. 1939 do czasu W alnego  
Zjazdu.

cji, Zarząd —  za zgodą Pana N a­
czelnego D yrek tora  —  ustalił, że 
w  m ysi statutu przychodzić bę­
dzie z pom ocą przede wszystkim  
wdowom i sierotom po pracowni­
kach P Z U W , następnie eme­
rytom Zakładu, oraz tym Kole­
żankom i Kolegom, którzy mają 
na swoim wyłącznym utrzymaniu 
dalszych członków rodziny, a z 
powodu których  zm uszeni są do 
czyn ien ia  nadzw yczajnych  w y­
datków  w  zw iązku  z w ypadkam i 
losow ym i, jak ie  dotknęły tych  dal­
szych krew nych. Ustalono zatem  
zasadę, że pracow n ikom  Zakładu 
j  ich najb liższym  rodzinom  (żona, 
d z ieci) przychodzą z pom ocą w  
wypadku  losow ym  przede w szyst­
kim  W ładze  N aczelne Zakładu. 
N a leży  jednak stw ierdzić , że z 
pow yższe j zasady n ie uczyniono 
sztyw nej regu ły, która n ie pozw a­
la na żadne w y ją tk i. Jeże li zacho­
d z iły  w ypadk i, że W ładze Zakła­
du odm aw ia ły  ze w zg lęd ów  służ­
bow ych  p ew n ym  K o legom  udzie­
len ia zapom óg bezzw rotnych , a 
Zarząd Fundacji uważał, że K o le ­
gom  tym , m im o wszystko, należy 
przy jść  z pom ocą z u w ag i na ich 
ciężk ie warunki, w  jak ich  się zna­
leźli, w ów czas zasada pow yższa 
nie by ła  przeszkodą do pow zięcia  
odpow iednich  decyzji. D zięk i w  
ten sposób uregu low anem u pro­
b lem ow i Zarząd  Fundacji m iał 
możność przerzucen ia pew nej 
części zapom óg na W ładze Zakła­
du, co pozw o liło  poczyn ić pew ne 
oszczędności w  funduszu zapom o­
gow ym  Fundacji. B y ło  to koniecz­
ne rów n ież i z tego w zględu , że 
od r. 1937 akcja zapom ogow a mu­
siała być prow adzona w  dość sze­
rok im  zakresie z uw agi na w y ją t ­
kow o ciężką sytuację m aterialną, 
w  jak ie j zna jdow a li się w  tym  cza­
sie p racow n icy Zakładu. N a jle ­
p ie j scharakteryzu je sytuację ów ­
czesną p rzy toczony pon iżej fra g ­
m ent ze sprawozdania za rok 1937: 
„Run na Fundację b y ł w ięc z ja ­
w isk iem  stałym . M im o to jednak 
m ożna z ca łym  spokojem  stw ier­
dzić, że Fundusz Pom ocy w  roku 
u b ieg łym  spełn ił sw e zadanie, 
p rzyczyn ia jąc  się bardzo w yd a t­
n ie do um niejszen ia w ie lu  trosk 
i c ierp ień  oraz łagodzen ia  bezna­
dziejnych  n ieraz sytuacyj".

D la  zobrazow ania  działalności 
zapom ogow ej Fundacji podajem y 
poniżej porów naw cze zestaw ien ie 
przyznanych  w  roku 1938 i latach 
poprzednich zasiłków  bezzw ro t­
nych.

Rok Ilość
zapomóg Suma przeciętna 

po zł

1930 33 5,850 177
1931 51 8,470 166
1932 56 9,550 170
19.33 58 8,450 146
1934 90 10,430 116
1935 109 12.670 116
1936 101 10 505 104
1937 84 11 205 133
1938 81 9,095 112

(Dokończenie na str. 7).

Stan ubezp ieczeń  pośm iertnych w/g K ó l n a  31.X11.1938 r.

P,

►4
K o ł o Ilość 

członków 
; ubezp.

Su m a 
ogólna 

sk ł. m ies.

Su m a
ubezpie­

czenia

R ezerw a 
na31.X II.1938 r.

1. Białostockie 90 478,91 250.500 23.937,80
2. Kieleckie 96 576,91 328.000 31.969,55
3. Krakowskie 101 563,97 324.500 30.702,95
4. Lubelskie 119 624,94 331.500 25.722,02
5. Lwowskie 118 706,10 401.000 34.288,24
6. Łódzkie 125 713,48 379.500 31.956,55
7. Poleskie 65 371,78 214.000 19.210,70
8. Stanisławowskie 66 338 99 192.000 16.767,60
9. Śląskie 15 115,25 60.000 8.085,20

10. Tarnopolskie 78 450,11 262.000 22.128,10
11. Warszawskie:

a) Centrala 156 997,02 459.500 48.441,—
b) Inspektor Wojew. 127 728,89 366.900 34.508,10
c) Stołeczny 16 71.64 36.500 2.191,10
d) Oddz. Główny 23 119,76 64.000 3.433,70

12. Wileńskie 116 696,73 390.000 31.695,20
13. Wołyńskie 109 546,10 317-500 22.917,15

Razem 1.420 8-100,58 4.377.400 387.954,96
Stan w dn. 31.XII. 1936 r. 1.281 6.853,81 3.825.900 345.310,55
Stan w dn. 31.XII. 1934 r. 1.290 6.604,77 3.800.400 271.990,60

Sprawozdanie z  działalności



W  sumie zł. 9095.—  m ieści się 
rów n ież kw ota  zł. 700.—  którą 
p rzyd z ie lił Fundacji Pan  N acze l­
ny D yrek to r z pozostałego k red y­
tu, jak i b y ł przeznaczony na za­
pom ogi bezzw rotne dla p racow n i­
ków  P. Z. U. W . w  budżecie Za ­
kładu.

II. Demy W ypoczynkowe 
Fundancji

Willa „O le ń k a ”  w  Świdrze
W illa  „O leń ka" zam knęła rok 

spraw ozdaw czy n iew ie lką  nad­
w yżką  wynoszącą zł. 93.44. W p ły ­
w y, które prelim inow ane b y ły  w  
w ysokości zł. 1.500 p rzek roczy ły  
prelim inarz o zł. 20. Rezu lta t ten 
należałoby uważać za dobry, je ­
śli się zw aży, że posiadłość ta, 
składająca się z zalesionej parce­
li i p ięciu  starych nieruchom ości 
drew nianych  (w  tym  jeden  budy­
nek gospodarczy ) w ym aga  sta­
łych  nakładów  i adaptacji. Docho­
du w iększego z tych n ieruchom o­
ści w ygospodarow ać n ie można, 
ponieważ są to budynki stare i n ie 
przystosowane do zam ieszkiwania 
w  zim ie. Z  u w ag i na pow yższe 
„O leń ka" w ykorzystyw ana  jest 
przez K o leżan k i i K o le g ó w  z W a r­
szaw y jed yn ie  w  okresie letn im . 
Jeśli się zw aży , że „O leń ka" w g  
bilansu na dzień  31 grudnia 1937 
r. p rzedstaw iała  wartość, ju ż po 
potrąceniu funduszu am ortyza­
cyjnego, rów nającą  się sumie zł 
32.608,24, to na leży  stw ierdzić, iż 
dochód brutto z tego majątku  
w ynoszący zł. 1520, co stanow i 
plus minus 4,6 % w  stosunku rocz­
nym, jest wyjątkowo niski. P od ­
w yższen ie tego dochodu jest n ie­
m ożliw e  z u w ag i na ceny m iejsco­
we. A n a liza  pow yższa  w ykazu je, 
że w  obecnym stanie rzeczy „O- 
leńka" jest nieopłacalna, przy  
czym  sytuacja z roku na rok  bę­
dzie się pogarszać z u w ag i na ko­
nieczność coraz w iększych  nakła­
dów  pien iężnych, potrzebnych  na 
u trzym anie budynków  w  stanie 
m ożliw ym  do użytkowania, jak  
rów n ież na brak p rym ityw n ych  
w ygód  w  O leńce, jak  św iatło  e lek ­
tryczne itp. Zdaniem Zarządu  
Fundacji posiadłość tę należy 
sprzedać, gd yż m ogłaby ona da­
wać norm alne dochody ty lk o  w  
tym  wypadku, gd yb y  istn iejące 
budynki zosta ły rozebrane, a na 
ich m iejsce pobudowane zostały 
nowe. Ewentualność tego  rodzaju  
nie jest jednak p rzew id yw an a  z 
uw agi na dość pow ażne zastrzeże­
nia ze strony poprzednich W a l­
nych Z jazdów , k tóre w yp ow iad a ­
ły  się za z likw idow an iem  „O leń ­
k i" m iędzy  innym i rów n ież i z te ­
go w zględu , że korzysta z n iej t y l­
ko mała część pracow n ików  n/Za- 
kładu.

Willa „O rla ”  w  Zakopanem
W illa  „O rla" w  Zakopanem.

M niej pom yśln ie zam kn ięty zo ­
stał w  roku spraw ozdaw czym  b i­
lans gospodark i w  „O r le j" , bo­
w iem  niedobór w yn iós ł z ł 1674,84. 
N a w yn ik  ten w p łynęła  przede 
w szystk im  konieczność przepro ­
w adzen ia  gruntow nych  rem on­
tów , k tórych  koszt ogó lny  w yn iós ł 
zł. 1.398,67. Poda tk i państw ow e i 
kom unalne poch łonęły sumę zł.

1.320,83. Jeśli się zw aży, iż docho­
dy ogólne z w i l l i  „O r la " p re lim i­
nowano na rok  1938 w  wysokości 
zł. 2000, a same ty lko  rem onty i 
podatki spow odow ały w ydatek  w  
sumie zł. 2.719, 50, to uznać nale­
ży, że w ykazany  d e ficy t n ie jest 
zbyt w ysoki, tym  w ięce j, że w  
„O r le j"  poczyn ione zostały różne 
inw estycje, które b y ły  niezbędne 
do utrzym ania naszego domu w y ­
poczynkow ego na w łaśc iw ym  po­
ziom ie. Zakupiono m iędzy innym i 
5-cio lam pow y radioodbiorn ik  z 
adapterem  za cenę zł. 509. W yd a ­

tek ten by ł n iezbędną koniecznoś­
cią ż u w ag i na ca łkow ity  brak ja ­
kich ko lw iek  bądź ro zryw ek  ku l­
turalnych w  „O r le j" , co specja l­
nie dawało się odczuwać w  dni 
niepogodne. Ponadto zakupiono na 
m iejsce zniszczonej now ą b ie liznę 
pościelową, pew ną ilość koców, 
odrem ontowano i pokryto  n ow ym  
m ateriałem  tapczany i kozetki, 
napraw iono m aterace itp. W raca ­
jąc jeszcze do rem ontów  budynku 
trzeba stw ierdzić, że n iektóre z 
nich przeprow adzić m usieliśm y z 
nakazu w ładz adm in istracyjnych

(o le jn e  odm alow an ie całego do­
mu, postaw ien ie now ego  p ło tu ), 
inne zaś —  w  celu zapobieżenia 
niszczeniu się samej n ieruchom o­
ści (jak  naprawa dachu, która łą ­
cznie z częśc iow ym  pokryciem  no­
w ym i gontam i kosztowała zł. 335 
gr. 60). Ponadto rok  roczn ie p rze­
prow adzany jest norm alny re ­
mont w  celu  u trzym ania „O r le j"  
w  stanie jak  najbardzie j schlud­
nym  i m oż liw ym  do użytkowania. 
Reasum ując na leży  stw ierdzić, że 
zarówno „O leń ka" jak  i „O r la " 
nie są przedsięb iorstw am i docho­
dow ym i, a w ięc i pew nym i n iedo­
boram i n ie należy się zbytn io  
przejm ow ać, skoro nasze dom y 
w ypoczyn kow e m im o całego ich 
p rym ityw izm u  spełn iają n a leży­
cie sw oje zadanie, um ożliw ia jąc 
pracow nikom  n/Zakładu dzięki 
bardzo dogodnym  w arunkom  n a ­
leżyte  w ykorzystan ie u rlopów  w y ­
poczynkowych. N a jlep ie j o tym  
św iadczy frekwencja w  „Orlej", 
w  której w  okresie sprawozdaw­
czym przebywało 304 pensjona­
riuszy. N iem n ie j jednakże pod­
kreślić należy, iż stałym  celem , 
jak i p rzyśw ieca  Zarządow i Fun­
dacji, by ło  dążenie do wybudowa­
nia nowego domu wypoczynko­
wego, k tóryb y n ie w ym aga ł cią­
g łych  nakładów  pieniężnych, tak 
jak  stara, drewniana i zużyta  „O r- 
ia“ , a jednocześn ie zapew n ia ł pra­
cow nikom  n/Zakładu pew ne m in i­
mum w ygód  w  okresie w czasów  
letn ich i zim ow ych . W  zw iązku  z 
pow yższym  należy stw ierdzić , iż 
akcja w  tym  kierunku została już 
zapoczątkowana i pow inna w ydać 
w  n iedługim  czasie odpow iednie 
rezu ltaty.

N i e d o b ó r
Bilans na rok  1938 zam kn ięty 

został n iedoborem  w  sumie zł. 
10.027,69. W  stosunku do roku u- 
b iegłego d e ficy t zm n ie jszy ł się 
zatym  o z ł 9.021,77. Jest to ob jaw  
bardzo pocieszający, jeś li się zw a­
ży, iż w  dążeniu do jak  n a jw ięk ­
szego urealn ien ia bilansu Zarząd 
poczyn ił bardzo duże odpisy na 
am ortyzację zarówno ruchomości 
jak  i n ieruchom ości Fundacji. N ie ­
dobór ten -—  n ależy przypuszczać 
•— zn iknie ca łkow icie w  bilansie 
za rok  1939 wskutek uzyskania 
przez Zarząd Fundacji w  roku 
b ieżącym  subsydium od Zakładu 
w  w ysokości z ł 10.000, która to 
kw ota  przeznaczona została na za­
początkowanie funduszu, potrzeb­
nego na w ybudow an ie now ego 
domu w ypoczyn kow ego  w  Zako­
panem. Fundusz ten uzupełn iony 
zostanie sumami, jak ie  w p łyn ą  ze 
sprzedaży „O leń k i" i „O r le j"  oraz 
dalszym i subsydiam i ze strony 
Zakładu, na k tórym  jako Funda­
torze ciąży obow iązek  w yp łaca ­
nia tych subw encji z nadw yżek  
budżetowych. „O r la " sprzedana 
zostanie, oczyw iście, dopiero w ó ­
wczas, gd y  n ow y  dom w yp oczyn ­
k ow y oddany zostanie do użytku 
pracow n ików  n/Zakładu. N a  za­
kończenie nadm ien ić pragniem y, 
że K o leżank i i K o led zy , k tórzy  
chcie liby b liże j zapoznać się z go­
spodarką Fundacji, w in n i zw ró ­
cić się do m ie jscow ych  Zarządów  
K ó ł Zw iązku , w  których  posiada­
niu znajdu ją się zbroszurowane e- 
gzem plarze szczegółow ego spra­
wozdania za rok  1938.

P rzu w n ic y P .Z .U .W . na rzecz dozbrojenia...
Akcja Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej została zakończona.
Jak zwykle, świat pracy w  składaniu dowodów ofiarności zajął pierw ­

sze miejsce.
Na tym terenie nie było wyłomów, nie było dezerterów i maruderów. 
Rzesze pracownicze od razu ofiarnie stanęły w  szeregu.
Wszystkie związki zawodowe z rozporządzalnymi środkami organiza­

cyjnymi, cała prasa związkowa bez wahania podjęły akcję na rzecz jak ­
że koniecznego dozbrojenia Polski.

W śród pracowników Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajem ­
nych akcja znalazła szeroki oddźwięk i zrozumienie. Wszyscy Koledzy 
spełnili swój obowiązek, deklarując udziały w g  norm ustalonych przez 
C.K.P. lub powyżej. W yjątków  nie było.

Ogółem pracownicy P.Z.U .W . subskrybowali pożyczkę (oprócz pra­
cowników Oddziału Śląskiego, co do których nie mamy jeszcze ścisłych 
danych) na sumę

300.660 zł.
N a posiedzeniu w  dn. 23.IV  r.b. Rada Związku powzięła następującej 

treści uchwałę, w  zupełności oddającą nastroje, panujące wśród pracow­
ników Zakładu:

Rada Zw iązku stwierdza, że pracownicy P .Z.U .W . spełnili z całą 
gotowością swój obowiązek obywatelski przy subskrypcji P.O.P.

Rada w zywa wszystkie Koła Związku do przeprowadzenia na Swych  
terenach akcji kontroli zgłoszeń innych warstw  społecznych na ten 
tak doniosły cel.

Rada wyraża przekonanie, że w  stosunku do tych obywateli, któ­
rzy w  obecnej sytuacji nie wypełnią swych obowiązków obywatel­
skich, zastosowane będą właściwe konsekwencje ze strony całego spo­
łeczeństwa.

Jednocześnie Rada daje wyraz poglądom, nurtującym wśród warstw  
pracowniczych, że poza P.O.P. powinien być wprowadzony specjalny 
podatek, obciążający równomiernie wszystkie warstwy społeczne, 
a przeznaczony na przyśpieszenie i wydatniejsze zwiększenie poten­
cjału obronnego Państwa. —

*
Niezależnie od subskrypcji Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej i udzia­

łu  w  akcji propagandowej na je j rzecz podjęto w  szeregu K ół n/Związ- 
ku spontaniczną inicjatywę zbiórek na Fundusz Obrony Narodowej.

W  Kole Wołyńskim  uchwalono przekazać na F.O.N. 2 % poborów za 
miesiąc kwiecień (a  specjalnie pracownicy biura powiatowego w e W ło ­
dzimierzu Wołyńskim  zadeklarowali 25% tychże poborów brutto).

W  Lublinie zrzeszeni i niezrzeszeni pracownicy i emeryci biura in­
spektoratu wojew . i miejscowego biura powiatowego przekazali na 
F.O.N. zebraną jednorazowo kwotę zł 400 oraz złotą dewizkę, ofiarowa­
ną przez p. inspektora wojewódzkiego, inż. T. Muśnickiego.

W  Kole Wileńskim uchwalono jednorazowe opodatkowanie się na 
F.O.N. w  wys. 2 % poborów miesięcznych przy poborach do 250 zł, 3 % —  
przy poborach od 251 do 500 zł, 4 % —  przy 501 —  1000 zł i 5 % przy po­
borach ponad 1000 zł.

Akcję zbiórkową przeprowadzono i w  Kole Łódzkim, przy czym ze­
braną sumę przekazano za pośrednictwem miejscowego „Kuriera Łódz­
kiego". Niezależnie od tego na W alnym  Zebraniu w  dn. 26.III.r.b. 
uchwalono opodatkować się na F.O.N. w  wys. 1 % poborów przez 6 mie- 
sięcy, począwszy od l.V .rb.

Wreszcie Koło Warszawskie przekazało na F.O.N. z własnych fundu­
szów zł 500.

OD R E D A K C J I

Numer niniejszy ukazuje się z dość dużym 
opóźnieniem w stosunku do terminu pier­
wotnie projektowanego ze względu nn trud­
ności w skompletowaniu zamieszczonego 

w nim materiału sprawozdawczego.



Wyciąg z protokołu Komisji Rewizyjnej Rady Związku
z dnia 20, 21 i 22 kwietnia 1939 r.

K om isja Rew izyjna w składzie:
Kol. Leon W ojciechowski — jako 

przewodinczący,
Kol. Stefan  Ciesielski — członek 

K om isji,
Kol. Franciszek Boksiński — sekre­

tarz —
dokonała rew izji k siąg  i działalności 
Zarządu Głównego i K asy  W zajemnej 
Pomocy za okres od 8.IY.1938 r. do dn. 
20.IV.1939 r.

K om isja  Rew izyjna , po spraw dze­
niu zaw artości kasetki skarbnika 
stw ierdziła, że stan  kasy  zł 242,41 
zgodny jest z podręczną książeczką 
Skarbn ika, oraz ze stanem  w Księdze 
Dzienniku Głów nej, wyprowadzonym  
na dzień 20 kw ietnia 1939 r.

Stan  na rachunku PK O  — zgodnie 
z wyciągiem  z dnia 10-go m arca 1939 
r. — wynosi zł 2.744 gr 77.

Stan  na rachunku P.Z.U.W'. — zgo­
dnie z K sięgą Dziennika - Głównej na 
dzień 20 kw ietnia 1939 r., wynosi zł 
1.581 gr 82.

Stan  na rachunku K.K.O. Pow. W ar­
szaw skiego, wyprowadzony na r-ku 
Różnych w Księdze Dzienniku-Głów- 
n ej na dzień 20.IV.1939 r. — wynosi 
zł 28.821 g r 48, co zgodne jest ze s ta ­
nem  wg książeczki oszczędnościowej 
N r 68447. Oprocentowanie w kładu w 
K K O  wynosi 4 34% w stosunku rocz­
nym.

Po spraw dzeniu ksiąg i dowodów 
stwierdzono, że w szystkie pozycje 
K sięgi Dziennika - Głów nej są  uza­
sadnione odpowiednimi dowodami, za 
w yjątkiem  niektórych pozycji na r a ­
chunku P.Z.U.W., księgow anych na 
podstaw ie w glądu do K sięgi Głównej

Pow olu teńku , dostojn ie i... kosz­
tow n ie  w yp e łn ia  sw ój żelazo-be- 
ton ow y szk ielet w ie lk i gm ach In ­
stytucji w  W arszaw ie na Żo libo ­
rzu. Pon iew aż jest to lokata Fun­
duszu E m eryta lnego, a do tego ma. 
to być dom  m ieszka lny w  p ie rw ­
szym  rzędzie  dla pracow n ików , 
n ic w ięc  dziw nego, że ze szczegól­
n ym  zain teresow an iem  śledziliś­
m y  stale proces jego  tw orzen ia .

W  zakresie udzielania m iaroda j­
nych  in fo rm acji co do term inów  
jeg o  w ykończen ia , w ysokości ka l­
ku low anego czynszu i t. p. odnoś­
ne czynn ik i za ch ow yw a ły  się za­
w sze nader pow ściąg liw ie , same 
w idoczn ie  n ie m ając danych ści­
słych. To też ku rsow ały w  te j m ie­
rze  n ajp rzeróżn ie jsze p lo tk i w śród 
p racow n ików  sto licy  —  w  tonie o- 
czyw iśc ie  naogół pesym istycznym .

M im o jednak w szystko co do do­
mu na Żoliborzu  żyw iliśm y  jeszcze 
pew ne nadzie je  —  m oże choć tym  
razem  w arunk i i koszty będą dopa­
sowane do przeznaczenia, m oże w  
uw zględn ien iu , że m ają  to być 
m ieszkania dla pracow n ików , u- 
sta li się jak iś m o ż liw y  dla pra­
cow n ików  czynsz, zrywając z aspo­
łeczną zasadą budownictwa luksu­
sowego i kosztownego.

Cóż k ied y  i tym  razem  p lo tk i o- 
kaza ły  się p raw dziw e. W  rozp isa­
n ym  konkursie w yb ó r padł na 
p ro jek t bodaj najdroższy, tak 
drogi, że aby uzyskać odpow ied ­
n ie oprocen tow anie w łożon ego  ka­
pitału , ustalono ostatecznie w prost 
n iem ożliw e  komorne.

W  jedn ym  z poprzednich  num e­
ró w  „N aszych  S p ra w " podano

P.Z.U.W., a  dotyczących przelewów, 
dokonywanych przez K o ła za pośred­
nictwem Inspektoratów  W ojewódz­
kich na r-k Zarządu Głównego Zw iąz­
ku w Zarządzie Centralnym  P.Z.U.W.

K om isja  Rew izyjna stw ierdziła, że 
bilans Zarządu Głównego sporządzo­
ny za rok 1938, a zam ykający się su ­
m ą zł 53.336 gr 72 jest sporządzony 
prawidłowo i że rachunek dochodów 
i wydatków, zam kniętych kw otą zł 
40.254 gr 58 odpowiada w sum ie P o­
szczególnym kontom wynikowym 
K sięgi Dziennika - Głównej.

Wykonanie budżetu w ykazuje dro­
bne przekroczenie w kwocie złotych 
1 g i 69 w pozycji „personel".

Zaoszczędzone w ydatki w poszcze­
gólnych pozycjach budżetu wynoszą 
łącznie zł 748 gr 11.

Przew idziana w budżecie Zarządu 
Głównego dotacja z K.P.W. w sumie 
zł 5.000, w ykorzystana została tyiko 
w sum ie zł 4289 gr 78.

Nadsyłanie zawiadomień przez K o ­
ła o dokonanych przelew ach w dal­
szym  ciągu szw ankuje, pomimo licz­
ny ch monitów Zarządu Głównego w 
tym  względzie.

Pod względem  terminowego przeka­
zyw ania składek na rzecz Zarządu 
Głównego, K om isja Rew izyjna stw ier­
dziła rażące w ypadki długotrw ałego i 
wynoszącego po k ilka miesięcy prze­
trzym yw ania przez K o ła tych sk ła­
dek. Składki te są  przeważnie regulo­
wane dopiero pod koniec roku, po 
całym  szeregu monitów ze strony Z a­
rządu Głównego.

p rzew id yw an e  p ierw otn ie  w  p rzy ­
b liżen iu  czynsze za lokale w  no­
w ym  domu. Jeszcze jak  na m ożli­
w ości pracow n icze b y ły  one za 
w ysok ie, u w zg lędn ia jąc jednak 
ryn k ow e ceny m ieszkań w  W a r­
szaw ie, ostatecznie m ożna je  by ło  
przy jąć. W  rzeczyw istośc i jednak 
m ają  one być znacznie wyższe.

W  w ydan ym  ostatnio do pra­
cow n ików  warszawskich  okóln iku 
podaje się następujące p rzew id y ­
w ane ceny m ieszkań:

Lok a l 5 -pokojow y z kuchnią na 
I, II , I I I  i IV  p. z ł 300 m iesięcznie.

Lok a l 4 -poko jow y z kuchnią na 
I, II , I I I  i IV  p. z ł 230 m iesięcznie.

L ok a l 3 -pokojow y z kuchnią na 
I, II, I I I  i IV  p. z ł 145 m iesięcznie.

L ok a l 3 -poko jow y z kuchnią na 
partnerze z ł 125 m iesięcznie.

L o k a l 2 -poko jow y z kuchnią na 
I  i I I  p ię trze  z ł 115 m iesięcznie.

Lok a l 2 -pokojow y z kuchnią na
I I I  p ię trze  z ł 110 m iesięcznie.

Lok a l 2 -pokojow y z kuchnią na
IV  p ię trze  i parterze z ł 100 mies.

Lok a l 1 -pokojow y z kuchnią na
I, I I  i I I I  p iętrze  z ł 60 m iesięcznie.

L ok a l 1 -pokojow y z  kuchnią na 
IV  p iętrze  zł 50 m iesięcznie.

P rócz  tego  kom ornego —  jak  
czy tam y w  okóln iku —  obciążać 
będą lokatorów  koszty eksploata­
c ji centralnego ogrzew an ia, d źw i­
gów  oraz centra lnej w od y  gorącej.

W  jakim  stosunku pozostają te 
ceny do możliwości pracowni­
czych? Jako m in im um  dla ku ltu­
ra ln ej egzysten cji przeciętnej ro ­
dziny pracow n iczej n a leży p rzy ­
jąć m ieszkania 2-pokojow e z kuch-

Stw ieidzono, iz na dzień rewizji 
zaległości z tytułu nieprzekazanych 
składek za r. 1938 w ynoszą:

1) Koło W ileńskie zł 1.886,31
2) Koło W ołyńskie zł 251,14
W dalszym  ciągu na rachunku Róż­

nych figuru je  zaległość z tytułu do­
datkowych składek na pokrycie kosz­
tów N adzw yczajnego Walnegu Z jaz­
du Delegatów  w r. 1937, wynoszącą 
zł 1042 gr 21.

K om isja Rew izyjna zwróciła uwagę, 
że koszty udziałów w W alnych Z jaz­
dach bądź też w posiedzeniach R ad 
Związku są przez niektórych delega­
tów K ół likwidowane w wysokości 
znacznie przekraczającej faktycznie 
zużyty przez tych delegatów  czas w 
spraw ach związkowych.

Przestrzegając zasady oszczędności 
i um iaru w w ydatkow aniu fundu­
szów publicznych, oraz sto jąc na s tra ­
ży dobrych obyczajów, jak ie  winny 
być przestrzegane w działalności 
związkowej, K om isja  Rew izyjna za­
leca, aby Zarząd Główny kontrolował 
do pewnego stopnia w ysokść i słusz­
ność likwidowanych rachunków, sk ła­
danych przez delegatów  na Walne 
Z jazdy i członków Rady Związku.

Kasa W zajemnej Pomocy
Po spraw dzeniu k siąg  i dowodów 

stwierdzono, że w szystkie pozycje są  
uzasadnione w łaściw ym i dowodami, 
że bilans K.P.W. za r. 1938, zam yka­
jący się sum ą zł 2.223.107 gr 38 jest 
sporządzony praw idłow o i że rachunek 
„S tra t i Zysków " z działalności po­
życzkowo - oszczędnościowej zamknię-

nią. A le  te w łaśn ie w  domu In sty ­
tu cji m ają  być n iew spółm iern ie 
drogie. Bo czynsz 110— 115 z ł m ie­
sięcznie, to  suma n ie do p rzy jęcia .

T rzeba  bow iem  w ziąć pod u w a­
gę, że tram w aj z Żo liborza  —  l i ­
cząc najtan ie j —  dla 2 osób kosz­
tować będzie ponad 20 z ł m iesięcz­
nie. Jeśli do liczyć koszt cen tra lne­
go ogrzew an ia  —  o trzym am y su­
m ę z ł 150— 160 obciążenia m ie ­
sięcznego. Jakiż p racow n ik  m oże 
sobie pozw o lić  na w ydatkow an ie  
tak iej sum y —  ileż  m usiałby zara­
biać?

Ż eby  choć n ie m ożna by ło  budo­
wać m niej luksusowo i kalku lować 
tan ie j! A le  przecież na Żoliborzu  
n aw et norm alne ryn k ow e ceny 
m ieszkań są n iższe —  w  domach, 
budowanych przez przedsięb ior­
ców  p ryw atnych , na w ysok i zysk. 
A  w  tak iej W arszaw sk ie j Spół­
dzie ln i M ieszkan iow ej na Żo libo ­
rzu dw u pokojow e m ieszkanie z 
kuchnią kosztuje ju ż z opłatą za 
centralne ogrzew an ie  80 z ł m ie­
sięcznie, a jednopokojow e z kuch­
nią 45 zł.

C zyż u nas n ie m ożnaby w  ten 
sposób budować? P o  co nam te 
wspaniałości, za k tóre ty le  trzeba  
płacić.

B y łob y  dla nas zrozum iałe, 
gdyby sprawę stawiano jasno —
że w  in teresie zagrożonego Fun­
duszu E m eryta ln ego  jest, aby b y ł 
on jak  n a jw y że j oprocen tow any; 
w ięc  go się loku je w  budow ę do­
m ów  czynszow ych  na pasek, b y  
oprocen tow anie tak ie uzyskać. P o

Dokończenie na str. 9.

ty kw otą zł 119.053 gr 22 odpow iada 
w sum ie poszczególnym  kontom w y­
nikowym  księgi Dziennika - G łów nej,

Stan  na rachunku K K O  Pow. W ar­
szaw skiego, w ykazujący na rzecz 
KPW  sum ę zł 33.279 gr 05, je st zgod­
ny ze stanem  wyprowadzonym  w  
książeczce oszczędnościowej KKO 
N r 37322. Oprocentowanie tego w kła­
du wynosi 5% w stosunku rocznym.

Spraw dzone książki kontowe po­
szczególnych K ół nie w ykazują prze­
kroczeń regulam inu przy udzielaniu 
pożyczek poszczególnym członkom. 
Natom iast, o ile chodzi o pożyczki u- 
dzielane Zarządom  K ół — K om isja 
Rew izyjna nie może podzielać stano­
w iska Zarządu K.P.W. w kierunku' 
nadm iernego, zdaniem  K om isji — k re­
dytow ania niektórych K ół i zaleca na 
przyszłość przestrzeganie n a jd a le j po­
suniętego um iaru przy udzielaniu po­
życzek Kołom , pożyczek, stanow ią­
cych w istocie rzeczy rozszerzanie 
ram  kredytowych dla niektórych 
członków, posiadających już nadm ier­
nie obdłużone konta.

W nielicznych w ypadkach i tylko w 
stosunku do em erytów, m ających  nis 
kie zaopatrzenie em erytalne, stosow a­
ne jest rozkładanie płatności pożyczek 
na raty  za okres dłuższy, niż przew i­
duje regulam in.

Stanow isko Zarządu K.P.W. w tych 
spraw ach K om isja  Rew izyjna uznaje 
za słuszne.

Z uzyskanych procentów od udzie­
lonych pożyczek i na rachunkach bie­
żących od papierów  procentowych, 
które to % % wynoszą łącznie zł 
53.784 gr 28, oraz z rezerwy procen­
tów z r. 1937 w sum ie zł 25.200, po­
kryto bonifikatę procentów od poży­
czek przy konw ersjach w sum ie zł 
25.940 gr 82 i przeniesiono na dotację 
dla Zarządu Głównego Związku zł 
4.289 gr 78. Ja k o  rezerwę procentów 
na lata  przyszłe wydzielono sum ę zł 
12.500, co zdaniem Kom isji, je st uza­
sadnione, oraz wyprowadzono nad­
wyżkę dochodów nad w ydatkam i w 
sum ie zł 37.528 gr. 88.

Co się tyczy działalności zapom o­
gow ej, to Zarząd K.P.W. w ydatkow ał 
w okresie spraw ozdaw czym  tytułem 
zapomóg sum ę zł 5.065.— dla 49-ciu 
członków. Przeciętna wysokość zapo­
mogi wynosiła zł 103.— , m aksym alna 
nie przekraczała zł 200.— .

Fundusz Ubezpieczeniowy
W pływy składek na rzecz Funduszu 

Ubezpieczeniowego w r. 1938 wynio­
sły  zł 114.972 gr 96, w ypłaty zaś z ty­
tułu pośm iertnego wyniosły zł 41.000, 
Stan  Funduszu Ubezpieczeniowego w  
ciągu r. 1938 zw iększył się zatem  o zł 
73.972 gr 96.

W porów naniu do r. 1937 wzrost 
Funduszu Ubezpieczeniowego wynosi 
sum ę zł 30.139 gr 14.

Pośm iertne w ypłacono w r. 1938 ro­
dzinom 13 zm arłych członków Zw iąz­
ku, ubezpieczonym na sum ę zł 41.000, 
Przeciętna w ysokość pośm iertnego 
wynosiła zł 3.150.—.

B ada jąc  księgow ość adm inistracji 
domu związkowego przy ul. Leszno 
N r 13, K om isja  Rew izyjna stw ierdziła 
na zasadzie prow adzonej przez adm ini­
stratora K sięgi K asow ej i sporządzo­
nego zestaw ienia za 1938 r., iż w pły­
wy za rok kalendarzow y 1938 wynio­
sły zł 125.541,21 i że były one wyższe 
w porównaniu z rokiem  1937 o sum ę 
zł 7.278,04.

W ydatki zaś w  tym że roku wynio­
sły zł 48.548,59, a więc były niższe od 
w ydatków  1937 r. o sum ę zł 4.125,03.

D alej stwierdzono, że zaległy  
czynsz kom orniany, wynoszący na dz. 
1.1.1938 r. zł 12.756,75 — zm niejszy ! 
się do sum y zł 8.718, 31, a  zatem  o su ­
mę zł 4.038,26.

N a zasadzie § 34 pkt. b R ada Zw iąz­
ku przedstaw ia W alnemu Zjazdowi 
D elegatów  K ół wniosek następu jącej 
treści: „Zatw ierdza się bilanse i sp ra­
wozdania rachunkowe, przedstawione 
przez Zarząd Główny Związku i Z a­
rząd K.P.W. za r. 1938 i uchw ala s ię  
obu Zarządom  absolutorium ". 
W arszawa, dn. 22 kw ietnia 1939 r.

K O M ISJA  REW IZYJN A.

Czy to mieszkania dla pracowników?



Czy wiecie, że...
Przeciętna liczba objętych ubezpie­

czeniem  społecznym  robotników i p ra ­
cowników oraz zakładów  pracy, w 
których są  oni zatrudnieni, u lega w 
ostatnim  trzechleciu stałem u w zrosto­
wi.

I gdy w r. 1936 ilość zakładów, za­
rejestrow anych w Z.U.S., wynosiła 
410 tys., to w r. 1938 — 464,7 tys.

L iczba pracowników, objętych n a j­
bardziej powszechnym ubezpiecze­
niem  od w ypadków, wynosiła w latach 
1936—38 kolejno: 2, 2,2 i 2,5 miliona. 
W ubezpieczeniu chorobowym liczby 

te  w tym  czasie przedstaw iały się: 
1.762, 1.954 i 2.130 tys. pracowników.

Ogólny przypis składek we w szyst­
k ich  gałęziach ubezpieczeń społecz­
nych osiągnął w r. 1937 sum ę 325 m i­
lionów zł, w tym  z ubezpieczenia cho­
robowego 119 miln. zł.

* **

Gdy spróbujem y zsumować podane 
przez G.U.S. w „W iadom ościach S ta ty ­
stycznych" ceny detaliczne podstaw o­
w ych artykułów  żywnościowych ze 
stycznia r.b., a  m ianowicie ceny: 1 kg 
chleba żytniego, 1 kg m ąki pszennej, 
1 kg kaszy jęczm iennej, 1 1. m leka, a 
d ale j 1 kg: m asła, ja j, m ięsa wołowe­
go, m ięsa wieprzowego, kiełbasy, sło­
niny i ziemniaków, otrzym am y jako 
sum ę tych cen d la poszczególnych 
m iast następujące kwoty:

d l a  Ł o d z i  14.77 zł, d la Gdyni 
14.34 zł, d la Częstochowy 14.10 zł, dla 
Bydgoszczy 14.08 zł, dla W arszawy 
13.98 zł, d la K atow ic 13.75 zł, d la P o­
znania 13.48 zł, d la K rakow a 13.48 zł, 
d la Sosnow ca 13.12 zł, d la Lublina 
12.60 zł, d la Lw ow a 12.15 zł, i d la Wil­
n a  12,13 zł.

J a k  z tego widać, pod względem  cen 
żywności najdroższym i z naszych du­
żych m iast są  Łódź i Gdynia, n ajtań ­
szym i zaś Wilno, Lw ów  i Lublin.

* **

W Polsce w bieżącym  roku szkol­
nym jest ogółem 28.881 szkół pow ­
szechnych, w tym  szkół pryw atnych 
1511. Ogólna ilość dzieci, uczących się 
w tych szkołach, wynosi 4.953 tys, z 
tego na szkoły pryw atne przypada 
156 tys. Ja k  w ielka je st różnica w a­
runków, w jakich  uczą się dzieci w 
szkołach publicznych i prywatnych, 
niech św iadczy m. in. fakt, że — m i­
mo, iż szkoły pryw atne są  na ogół 
7-klasowe, liczba dzieci, p rzypad ają­
cych przeciętnie na 1 szkołę pryw at­
n ą  wynosi 104, podczas gdy takaż 
liczba dla 1 szkoły publicznej wynosi 
175, mimo iż ogrom na większość szkół 
publicznych to szkoły tylko 4-klaso- 
we. Liczby te są  dobrą ilu stracją  c ia­
snoty, panu jącej w tych ostatnich.

* **

Szkół średnich ogólnokształcących 
je st obecnie w Polsce ogółem 789 (t.j. 
o 12 w ięcej, niż w ub. roku szkolnym ), 
a  w tym  szkół państwowych 311, 
czyli 39%. Ilość uczniów jednakże, u- 
częszcząjących do szkół państwowych, 
w ynosi 52% ogólnej liczby m łodzie­
ży szkolnej szkół średnich.

Ja k  wiem y, szkoły średnie dzielą 
się obecnie na gim nazja i licea. Otóż 
gim nazja są  obecnie w 784 szkołach, 
a  licea w 668. Liczby te dla roku 
szkolnego 1937/38 wynosiły 769 i 691— 
ilość więc gim nazjów  w r. b. wzrosła, 
zaś liceów spadła.

W gim nazjach uczy się obecnie 
197.451 dzieci, w tym  44% stanow ią 
dziewczęta. Charakterystyczne jest, że 
stosunek dziewcząt je st znacznie niż­
szy w gim nazjach państwowych (na 
100.710 uczniów je st 33.015 dziewcząt, 
czyli 33% ). D la sam ych zaś gim na­
zjów pryw atnych stosunek ten wynosi 
55%.

L icea grom adzą obecnie 36.731 m ło­
dzieży (w tym  dziewczęta 40% ). W 
sam ych liceach państw ow ych stosu 
nek dziewcząt wynosi tylko 29%, w 
pryw atnych 62%.

W bieżącym  roku szkolnym  było 
40.194 kandydatów  do 1-ej k lasy  gim ­
nazjów  państwowych. Z tego p rzy ję­
to tylko 25.930, czyli 65%. Stosunek 
ten św iadczy najlep iej, w jak  znacz­
nym  stopniu obecna ilość średnich 
szkół państwowych nie odpowiada 
rzeczywistym  potrzebom.

O w ł a s n y  d o m
Wielkie zainteresowanie akcja o uzyskanie kredytów  na budowę

Ogłoszona w  poprzednim  num e­
rze „Naszych  S praw “  ankieta, m a­
jąca w ysondow ać, o ile  a trakcyjne 
jest na naszym  teren ie zagadn ie­
n ie bu dow y w łasnych  dom ów  pra­
cow niczych  w  razie  ew . uzyskania 
odpow iednich k redytów , w zbu dzi­
ła w ie lk ie  za in teresow an ie i w y ­
w oła ła  szeroki odźw ięk  w śród 
pracow n ików  Zakładu. Otrzymali­
śmy 140 odpowiedzi z całej Polski 
od Koleżanek i Kolegów, re flek ­
tu jących  na otrzym an ie pożyczk i 
na budow ę w łasnego domu. P r z e ­
c iętn y m iesięczny dochód netto 
tych  pracow n ików , o trzym any ja ­
ko średnia arytm etyczna, w ynos i 
z ł 314, ogólna zaś suma zgłoszone­
go zapotrzebowania kredytów zł 
2.031.000.

W śród nadesłanych odpow iedzi 
n ie brak  słów  uznania i zachęty. 
„Zabiegi Sz. Kolegów  o pozyska­
nie pożyczek z n. Instytucji na bu ­
dowę własnych domów należy po­
witać z najwyższym uznaniem, a 
dobry wynik byłby niebywałym  
sukcesem w  poprawieniu warun ­
ków  naszych rodzin pracowni- 
czych“ — ■ pisze jeden  z K o legów . 
A lbo : „Powyższy projekt należy
uznać jako bardzo celowy, rozwią­
zujący zagadnienie mieszkaniowe, 
da jący możność zdobycia  dachu 
nad g łow ą  kosztem  sum, w yp łaca ­
nych bezpow rotn ie  za najem  
m ieszkania" —  pisze inny.

W  jeszcze innej odpow iedzi czy ­
tam y: „Powodzenie tej akcji, to
byłby pierwszorzędny sukces dzia­
łalności związkowej", albo „Pro­
jektowaną akcję uważałbym  za 
dobrodziejstwo..." itd. itd.

N a le ży  podkreślić, że te j w ie l­
k ie j ilości za interesowanych  n ie 
zdo ła ły  odstraszyć podane om ył-

Czy to mieszkania
(Dokończenie

co jednak, budując na pasek, 
stwarzać sugestię, że to są dom y 
pracownicze.

W spom niany okóln ik  do pra­
cow n ików  zaw iera  p rzy  całym  
sw ym  trag izm ie cen i akcenty po 
prostu humorystyczne. W zyw a ją c  
w ięc  p racow n ików  do składania 
podań o p rzyd z ia ł odpow iedn iego 
m ieszkania w ym aga  w ypełn ien ia  
obszernego kwestionariusza o sze­
regu  dość in tym nych  pytań. M . 
inn. n a leży  opisać dokładnie swe 
dotychczasow e m ieszkanie, podać 
szczegółow o w arunk i rodzinne z 
w ym ien ien iem  im ion i w ieku  każ­
dej osoby (żony, dzieci, rodziców  i 
innych osób m ieszkających  ra ­
zem ), —  dalej w yznać, kto z 
członków  rodzin y  pracu je zarob­
kow o i ile  w yn os i jego  zarobek 
m iesięczny, w reszc ie  ile  osób p rze­
p row adzi się do now ego  m ieszka­
nia.

Co w ażn iejsze —  „stan faktycz­
ny informacji podany przez ubie­
gających się może być badany  
przez specjalną komisję".

kow o za w ysok ie  sum y spłat m ie ­
sięcznych pożyczek  zaciągn iętych  
na okres 20 lub 25 lat p rzy  opro­
centowaniu  3% i 4 %. W  ob licze­
n ie tych  rat m iesięcznych  bow iem  
w krad ł się błąd, w  w yn iku  k tó re­
go ra ty  ustalono za duże. W  rze ­
czyw istości będą one znacznie 
m niejsze, a m ianow icie w  p rzyb li­
żeniu pow inn y w ynosić:

Suma 20 lat 25 lat
pożyczki 3% 4% 3% 4%

10.000 56 61 48 53
15.000 84 92 72 80
20.000 112 122 96 107
25.000 140 153 120 133

N a leży  sądzić, że p rzy  opubliko­
waniu  tej wysokości rat, re flek - 
tan tów  by łob y  jeszcze w ięce j, a 
na pew no akcja ta m ia łaby w ie l­
k ie pow odzen ie po je j doprow a­
dzeniu do stadium realizacji.

To wielkie zainteresowanie do­
wodzi, jak akcja ta jest u nas ak­
tualna. O grom na w iększość K o le ­
gów  z tych, k tó rzy  w z ię li udział w  
ankiecie, alarm uje, iż na ich te re ­
n ie o odpowiednie mieszkania jest 
bardzo trudno, albo je ś li są, to są 
bardzo drogie. W ielu  mieszka- w  
prymitywnych warunkach w  ru ­
derach, pozbawionych wszelkich 
wygód. Szereg K o le gó w  posiada 
już dzia łk i budow lane, a ty lk o  
brak p ien iędzy  n ie pozw ala  im  na 
pobudowanie domu, k tó ry  w  opła­
kanych m ie jscow ych  warunkach 
m ieszkaniow ych  jest p rzedm io­
tem  marzeń.

Toteż Instytucja, rozporządza­
jąc tak wielkim i środkami kapita­
łowymi, bezwzględnie powinna 
przyjść im z pomocą, rozwijając 
szeroką akcję kredytowa. N ie  bę­
dzie  to zresztą filan trop ia, n ie bę-

dla pracowników?
ze str. 8-ej)

Tak ie  staw ian ie spraw y by łob y  
zrozum iałe, gd yb y  m ieszkania od­
dawano darm o lub co n a jw yże j na 
w y ją tk ow o  dogodnych w arun ­
kach. A le  żądać pełnej ceny ryn ­
kow ej i jeszcze staw iać tak ie nie- 
prak tykow ane w  pryw atn ych  sto­
sunkach najm u w ym agan ia , to już 
trudno zrozum ieć.

W idoczn ie  istn ieją  jeszcze 
złudzenia, że ze w szystk ich  stron 
rzucą się setki re flek tan tów . 
Orientu jąc się na podstaw ie s ły­
szanych dookoła op in ii już teraz 
m ożem y złudzenia te rozw iać. Ca­
ły  szereg osób, k tóre czekały na 
m ieszkanie w  n ow ym  domu, te ­
raz —  jak  s łyszym y —  w obec ta­
kich cen rezygnu je. Jeśli ceny te 
będą utrzym ane, to —  m am y w ra ­
żen ie —  w  ogó le n ie będzie w ie lu  
re flek tan tów  i z zewnątrz.

T o też  —  jeś li to  jes t ty lk o  m oż­
liw e  bez uszczerbku dla Fundu­
szu Em eryta lnego, n aw o łu jem y 
do ro zw ag i i w yda tn e j obniżk i 
ustalonych czynszów  m ieszkanio­
wych.

J. W .

dzie akt łaski na rzecz pracow n i­
ków, ale zupełn ie korzystna dla 
Zakładu tranzakcja handlowa. Ur
dzielan ie bow iem  pożyczek  na bu­
dow ę w łasnych  dom ów  pracow ­
n iczych by łob y  na pew no dużo le ­
pszą lokatą kapitału, n iż np. dom  
w  W arszaw ie  na Poznańskiej lub 
dom y czynszow e w  pew nych  m ia­
stach w ojew ódzk ich .

Taką zakro joną na szeroką ska­
lę  akcję k redytow ą  stosuje ju ż o- 
becnie —  jak  się dow iadu jem y —  
P a ń stw ow y  Bank Rolny. P o życz ­
ki na budow ę dom ów  są tam  u- 
dzielane z Funduszu E m ery ta ln e­
go pracow n ików  w  granicach do
70.000 zł. O procentowanie tych 
pożyczek  w ynos i 5 %, p rzy  czym ,
0 ile  kw ota  pożyczk i n ie przekra­
cza 40.000 zł, 3V2 % p ok ryw a  z te ­
go pracownik, a U/21% odsetek do­
płaca ze sw ej strony Bank, dla 
pożyczek  ponad 40.000 z ł (do  70 
tys.) udział pracow n ika w  opro­
centowaniu w yn os i 4 %, a Banku
1 %. Ustalone okresy spłat zaw ie ­
ra ją  się w  granicach od 10 do 30 
lat, p rzy  czym  p ierw sze dw a lata 
po zaciągnięciu  pożyczk i stanowią 
okres u lgow y, w  k tórym  płaci się 
ty lk o  procenty, a dopiero po tym  
okresie rozpoczyna się spłacanie 
i kapitału.

W ysokość przyznaw anej poży­
czk i oraz długość okresu spłat u- 
stala się na podstaw ie in dyw idu ­
alnej oceny podań z u w zg lędn ie­
n iem  osobistych w aru nków  pra­
cownika, jego  w ieku , wysokości 
dochodów  itp. P ożyczek  udziela 
się w  w ysokości 2/3 udowodnionej 
kosztorysem  i aktem  notaria lnym  
łącznej w artości domu i placu. 
W arunkiem  uzyskania pożyczk i 
jest rozpoczęcie bu dow y (w y jśc ie  
z fu ndam en tów ), k tóre stw ierdza 
na gruncie specja ln ie d e legow a­
n y  w  tym  celu urzędnik Banku.

Jak w id z im y  w ięc, pom ysł f i ­
nansowania budow y dom ów  pra­
cow niczych  n ie jest ju ż w  Polsce 
now y, n ie m a w ięc  obawy, że Za ­
kład, wstępu jąc na drogę jego  re ­
a lizacji, dokonyw a łby rew o lu cy j­
nych  zm ian w  tradycyjnych , z w y ­
cza jem  uśw ięconych warunkach 
rynku.

U sta len ie zasad, na których  pod­
staw ie n. Instytucja  m ogłaby roz­
począć akcję k redytow ą, jest już 
kw estią  dalszą, którą m ożnaby 
rozstrzygnąć w  drodze w za jem n e­
go porozum ienia. N a jp ie rw  jed ­
nak należy się zdecydować i uzy­
skać aprobatę odpowiednich czyn­
ników, co n ie pow inno być rzeczą 
trudną.

S to im y w  przededn iu  W aln ego  
Z jazdu  D e lega tów  K ó ł. Zjazd w i­
nien w  tej doniosłej sprawie zająć 
odpowiednie stanowisko i po­
wziąć uchwałę, upoważniającą 
i zobowiązującą Zarząd G łówny  
Związku do wszczęcia wobec 
W ładz Zakładu kroków w  kierun­
ku rozwinięcia w łaściwej akcji 
kredytowej czy to z funduszów  
Zakładu, czy z naszego Funduszu  
Emerytalnego.



Z  H  O  M l

E p ilo g  s p r a w y
Zakończyła  się nareszcie, p rzy ­

najm niej w  zasadniczych za ry ­
sach, ta sprawa tak denerwująca, 
p rzykra  i groźna zarówno dla 
Zw iązku , jak  dla Instytucji. Cho­
ciaż n ie op isyw a liśm y z różnych, 
n ieraz n iezależnych  przyczyn  po­
w odów  powstania i rozw oju  tej 
spraw y —  jest ona dostatecznie 
znana na teren ie całego Zw iązku. 
Poprzestan iem y w ięc na epilogu. 
Jeśli chodzi o sytuację, to rezu lta­
tem  akcji jest szereg zm ian perso­
nalnych, z których  najbardziej do­
datnią jest zm iana na stanowisku 
Inspektora W ojew ódzk iego  w  Ł o ­
dzi.

Co do terenu Zw iązku, to ep ilog 
spraw y rozegra ł się na dorocznym  
O gó ln ym  Zebraniu  K o ła  Łódzk iego  
w  dniu 26 marca. Z jazd  b y ł liczny, 
bo zgrom adził 107 uczestników, k il­
ku m iłych  gości; b y ł w ięc poseł pra­
cow n ików  um ysłowych  m. Łodzi, 
J. M ilew sk i, bezpośredni uczest­
nik naszych w a lk  i zno jów  ostat­
n iego roku, a z Zarządu G łów n e­
go koledzy: G rajkow sk i, Kulesza, 
Szym ański, ci w łaśnie, k tórzy n ie­
śli na swoich barkach ca ły  trud 
tej akcji. Poza  nastrojem  zadow o­
lenia, że akcja została zakończona 
pom yślnie, przez obecnych p rze­
m aw iało  oburzenie i ro zgorycze­
nie. Jak p raw ie  zawsze, niestety, 
tak i tutaj, znalazło się kilku, już 
obecnie by łych  kolegów , k tórzy 
w y łam a li się z ram  solidarności i 
z pow odów , jak ich  się n ie trudno 
domyśleć, usiłowali p rzeciw staw ić 
się solidarnej akcji zw iązk ow e j—• 
i to w  sposób tak jaskraw y i n ie­
p rzyzw o ity , że ogólne zebranie u- 
znało za sw ój obow iązek  rozpra­
w ić się z jedn ym  z nich.

Chodzi m ianow icie o p. Jakuba 
Bajaskina, b. członka i działacza 
Zw iązku . Napisał on i rozesłał 
n ie ty lko  do członków  Zw iązku, 
ale także szeroko poza Zw iązek  
napastliw y paszkw il p rzeciw ko 
przede wszystkim , prezesow i K o ­
ła Łódzk iego , kol. T. N ied z ie l­
skiemu, a poza tym  i p rzeciw ko 
Zarządow i G łów nem u i Zarządo­
w i Koła . U derzała  nie ty lko  sama 
treść paszkwilu, ale i okoliczność, 
że jego  sty l w yraźn ie  różn ił się od 
stylu  zw yk ły ch  opracowań p. B a­
jaskina, oraz że zaw iera ł on dane 
(zresztą  fa łs zy w e ), k tóre m ożna 
by ło  uzyskać ty lko  z poufnych 
akt. Oburzające postępowanie 
p. Bajaskina spotkało się z ogó l­
nym  potępien iem . Zebran i po d y ­
skusji p ow zię li jednomyślnie u- 
chwałę następującej treści:

„W alne Doroczne Zebranie człon­
ków K oła Łódzkiego... po dokładnym  
w ysłuchaniu spraw ozdania Zarządu 
K oła odnośnie ohydnej napaści p. 
Jak u b a  B a ja sk in a  na osobę Preze­
sa  Koła Łódzkiego, kol. Tadeusza 
Niedzielskiego, Zarząd Główny oraz 
Zarząd Koła, — w związku z czym 
z polecenia Zarządu Głównego n a­
stąpiło zawieszenie w praw ach 
członka Związku wymienionego J a ­
kuba B a ja sk in a  z jednoczesnym  
skierow aniem  spraw y do Sądu  K o ­
leżeńskiego — uchwaliło:

1. w yrazić Prezesowi K oła Łódz­
kiego, kol. Tadeuszowi Niedziel­
skiem u, w yrazy głębokiego współ-

ł ó d z k i e j
czucia za niesłusznie skierowane 
przeciwko Niemu obelgi w związku 
z zaszczytnym, pełnym godności o- 
raz całkowitego zaparcia się kiero­
waniem  trudnym i spraw am i K oła 
naszego na stanow isku Prezesa K o ­
ła w okresie kadencji w roku 1938- 
1939;

2. wyrazić ubolewanie Zarządowi 
Głównemu Związku za przykrości 
w czasie w ykonywania ciężkiej p ra­
cy dla dobra ogółu członków K oła 
Łódzkiego;

3. kolegom  z Zarządu K oła w yra­
zić współczucie za przykrości, do­
znane podczas pracy dla dobra 
członków n. K oła;

4. stwierdzić, że postępow ania słu­
sznie zawieszonego w prawach 
członka Związku Jak u b a  B a ja sk i­
na jako  sprzeczne z honorem i go­
dnością członka n. Związku, współ- 
kolegi pracy i w ogóle człowieka— 
zasługuje na potępienie, a on sam  
na bezwzględny bojkot tow arzyski;

5. treść powyższej uchwały zako­
m unikować możliwie wszystkim  tym  
osobom, do których rozprowadzone 
były również przez Jak u b a  B a ja sk i­
na jego ohydne paszkw ile i zarzu­
ty".
Ponow ny w yb ór kol. T. N ie ­

dzielsk iego na prezesa K o ła  w  no­
w ej kadencji p raw ie  jednom yśl­
nie (91 głosów  na 96 głosu jących) 
oraz n iem al w  pełnym  składzie 
dawnego Zarządu K o ła  podkreślił 
głębok ie zaufanie, jak im  cieszy sie 
Zarząd w śród ogółu członków . Z 
daw nego Zarządu n ie w szed ł do 
now ego jeden  ty lko  kol. R ohoziń ­
ski, przen iesien iony służbowo do 
K ie lc ; na jego  m iejsce w ybrano 
kol. Dąbrowskiego, sekretarza b iu ­
ra pow iatow ego  w  Łodzi.

W  dniu 31.III.r.b. odbyło się w  
spraw ie p. Bajaskina posiedzenie 
Sądu Koleżeńsk iego. O rzeczen iem  
tego Sądu p. Jakub Bajaskin zo­
stał w yk lu czony ze Zw iązku.

N a le ży  zaznaczyć, że na tle  tej 
samej spraw y zostali w yk luczen i 
przez Radę Zw iązku  pp. S. F ren ­
k ie l i E. M ajew sk i. Kr.

Dodatek loka lny został, na sku­
tek praw om ocnego w yroku  Sądu 
N a jw yższego, w ypłacony. Jednak­
że z punktu w idzen ia  in teresów  
pracow n iczych  sprawa ta n ie zo­
stała zakończona. O tw artą  pozo­
staje kw estia podatku specja lnego 
i skum ulowanego oraz dodatku 
za rok  1937 dla pracow n ików  
warszawskich.

A w an se w  r. 1938 osiągnęły 
na jw yższe nasilenie, a na w y ­
ją tkow e podkreślen ie zasługuje 
fakt, że poza norm alną listą  a- 
w ansow ą z lis ty  przedstaw ionej 
przez Z w iązek  uzyskało w  W ar­
szaw ie awanse około 60 proc. ko­
legów .

D zięk i przychylnem u  stanowis­
ku W ładz In stytu cji uzyskaliśm y 
lokal na stołownię, czyte ln ię  i biu­
ro K o ła  W arszawskiego,

W  dyskusji nad sprawozdaniem  
Zarządu zabierało głos szereg 
m ów ców  z terenu w arszaw skiego 
i prow incji, om aw iając bolączki 
pracow nicze specja ln ie p laców ek 
pow iatow ych .

Zgłoszono i uchwalono szereg 
w n iosków  jako w ytyczn e  dla p rzy ­
szłego Zarządu K o ła  oraz d y rek ty ­
w y  dla de legatów  na W a ln y  
Zjazd.

M ięd zy  innym i poruszono spra­
w ę  funduszu em eryta lnego, dom a­
gając się w  konk luzji powołan ia 
przez Zakład p rzedstaw ic ie li pra­
cow niczych  do kom isji badającej 
bilans m atem atyczny. Uchwalono 
też w niosek w  spraw ie kontroli 
obyw atelsk ie j nad dek larow aniem  
pożyczk i O. P., a m ianow icie pole­
cono Zarządow i K o ła , aby ten 
stosownie do w ezw an ia  komisarza 
Gł. P o życzk i O. P . oraz P rezyd . 
Kom . Propag. P .O .P . p rzeprow a­
dził kontrolę, czy dostawcy Zakła­
du oraz firm y  k red ytow e K o ła  w y ­
p e łn iły  swój obyw ate lsk i obow ią­
zek i zadek larow ały  w  odpow ied­
n iej w ysokości pożyczkę P.O .P.

W  w ypadku n ie w ypełn ien ia  
przez te f irm y  obow iązku obyw a­
telsk iego Zarząd K o ła  w in ien  
zw rócić się do Zakładu o zrezyg ­
now anie z usług tego rodzaju  
firm . Firm y takie należy też skre­
ślić z listy firm  kredytowych Koła.

P o  zakończeniu dyskusji, na 
w niosek K om . R ew izy jn e j uchwa­
lono ustępującem u Zarządow i K o ­
ła absolutorium  przez aklamację.

P ro jek t budżetu K o ła  zam yka­
ją cy  się po stronie dochodów  i 
w yd a tk ów  sumą zł. 18.400 został 
p rzy ję ty  jednom yślnie.

W  w yborach  na prezesa Koła 
Warszawskiego z pom iędzy dwóch 
kandydatów  został ponow nie w y ­
brany w iększością głosów  (88 na 
31) kol. Szymański Bronisław.

W yb o ry  W ładz K o ła  da ły nastę­
pu jące w yn ik i:

do Zarządu weszli kol. kol.: A - 
damczykówna, Baleja, Kulesza, 
Kosiakiewicz, Kaczanowski, Kor- 
dos, Olechowski, Przybyszewski, 
Roztropowiczowa, Trojanowska', 
Busz i W ojtal (przedst. pracowni­
ków fizycznych),

do Komisji Rewizyjnej kol.kol.: 
Stefanowicz, Gawryś, Rogowiec, 
Na delegatów na W alny Zjazd  
powołani zostali kol.kol.: F ija ł­
kowski, Kosiakiewicz, Przyby­
szewski, Baleja, Gawryś, Kam iń­
ski, Arentowicz, Trojanowska, za­
stępca Kaczanowski.

W a l n e  Z e b r a n i e
Kola Warszawskiego

Dnia 22 kw ietn ia  r. b. odbyło się 
p rzy  udzia le 133 osób Zw ycza jn e  
Doroczne W aln e Zebran ie człon­
ków  K o ła  W arszawskiego.

P rzew od n iczy ł kol. L . G rygo ła j- 
tys.

P rzed  przystąpien iem  do po­
rządku obrad została ow acy jn ie  
p rzy jęta , zgłoszona przez kol. Sta- 
rzyck iego  Zb ign iew a  rezolucja, 
która brzm i:

„Zgromadzeni na Dorocznym  
W alnym  Zebraniu Pracownicy  
Powszechnego Zakładu Ubezpie­
czeń Wzajemnych z W arszawy i 
woj. Warszawskiego stwierdzają, 
iż wszelką akcję zmierzającą do 
wznoszenia potęgi Narodu i Pań ­
stwa polskiego, oraz podniesienia 
obronności kraju poprą wszystki­
mi siłami.

„Jednocześnie oświadczają, iż 
na wypadek jakichkolwiek zaku­
sów na całość granic państwa 
wszyscy z nas zdolni do noszenia 
broni, gotowi są na hasło Wodza 
Naczelnego stanąć do walki oręż­
nej, aby krw ią i życiem swoim  
bronić Niepodległości i Całości O j­
czyzny".

Z ko le i p rzy  bu rz liw ych  oklas­
kach zebranych, na w niosek kol. 
Szym ańskiego im ien iem  ustępują­
cego Zarządu uchwalono przeka­
zać z n adw yżk i budżetow ej z ło ­
tych 500 na F.O.N.

O b fity  m ateria ł spraw ozdaw czy 
z prac ustępującego Zarządu, w y ­
dany drukiem , a doręczony ko le­
gom  przed  zebraniem , uzupełn ili 
ustnie kol. kol. Szym ański i K u le ­
sza.

Z w róc ili oni uw agę na cztery  
sprawy, k tóre b y ły  przedm iotem  
specjalnej troski Zarządu K oła , a 
m ianow icie: czas i w arunki pracy, 
dodatek lokalny, awanse i lokal 
na stołownię.

W szystk ie te zagadnienia zosta­
ły  bądź pom yśln ie zakończone, 
bądź zna jdu ją  się w  stadium po­
m yślnej realizacji.

Czas p racy u regu low any został 
okóln ik iem  508 z dn. 28.II.b.r„ a 
za godziny nad liczbow e z r. 1938 
o trzym a li ko ledzy w ynagrodzen ie, 
p rzy  czym  podstawą do w yp ła ty  
b y ły  nadesłane na zarządzenie 
Zw iązku  kontrolk i godzin  pobiu­
row ych .

O s o b i s t e
W dniu 1 2 kwietnia r.b. odbył się w kościele S w. Aleksandra w Warszawie ślub

M a rji S z t a n d e r m a j e ro w

k o l .  R  y s z a r d e m  B u s z e m
z Koła Warszawskiego naszego Związku
Młodej parze składamy w imieniu całej naszej Rodziny Związkowej serdeczne

życzenia pomyślności

K o l e ż a n k o m  i K o l e g o m  z biura Inspektoratu Wojewódzkiego 
i z placówek powiatowych składam najserdeczniejsze podziękowanie za 
ofiarowany mi cenny upominek

Józef Podsiadło

Koleżankom i Kolegom z Koła Warszawskiego składam serdeczne 
podziękowanie za złożone mi z okazji mego ślubu życzenia i za piękne 
upominki

Roman Wójc.k



c o o d e sC i ,
Śp. kol. St Akerman
D nia 15 m arca 1939 roku zm arł 

w sanatorium  dla p iersiow o cho­
rych  w  O tw ocku  ś. p. kol. S tan i­
s ław  Akerm an, inspektor pow ia ­
tow y  w  Tom aszow ie Lub.

Ś. p. kol. A kerm an  urodził się 
w  1882 roku w  W arszaw ie; uczęsz­
czał do gim nazjum  w  Sandom ie­
rzu, po ukończeniu którego studio­
w ał w  T ow arzys tw ie  K u rsów  N a ­
ukowych  w  W arszaw ie . Do In sty ­
tucji w stąp ił w  1916 roku w  W a r­
szaw ie, po czym  w  1918 roku p rze ­
n iósł się do Oddziału  w  Zamościu, 
gdzie pełn ił funkcje re feren ta  
w  R eferac ie  U bezp ieczen iow ym . 
D zięk i w yb itn ym  zdolnościom  or­
gan izacyjnym  został ś. p. kol. 
A kerm an  delegow an y w  1924 ro ­
ku do Łucka celem  zorgan izow a­
nia pracy w  now outw orzonym  O d­
dzia le W ołyńsk im , skąd w  końcu 
tegoż roku został przen ies iony na 
stanowisko inspektora p ow ia tow e­
go w  Tom aszow ie Lub., gdzie po ­
zostaw ał aż do śm ierci. W yczerpu ­
jąca praca na tym  stanowisku i 
c iągłe w y ja zd y  w  teren  bez w zg lę ­
du na pogodę spow odow ały zapad­
n ięcie na gruźlicę, która po n ie­
spełna 8-iu m iesiącach przecięła  
pasmo Jego życia.

Do Zw iązku  ś. p. kol. Akerm an  
należa ł od samego początku jego  
istnienia, w  ostatnich zaś latach 
b y ł członkiem  Zarządu K o ła  L u ­
belskiego.

N ieskazite lną  praw ością charak­
teru oraz n iezależnością sądu za­
skarbił sobie ś. p. kol. Akerm an  
głębok i szacunek pow szechny za­
rów no ze strony przełożonych , jak  
i podw ładnych. Ten  sam szacunek 
m iał zm arły  i u m ie jscow ego  spo­
łeczeństw a podczas sw ego d łu go ­
letn iego  pobytu  w  Tom aszow ie. 
Znalazło  to sw ój w yraz  w  pow oła ­
niu Go do zarządów  n iem al w szy­
stkich organ izacyj społecznych i 
tow arzysk ich  miasta. T o  też po­
grzeb  Jego p rzyb ra ł charakter m a­
n ifestacji żałobnej całego m iejsco­
w ego  społeczeństwa, które tłum ­
nie z łoży ło  ostatnią posługę Zm ar­
łemu.

Śp. koi. Róża Horbalowa
Po  raz w tó ry  w  roku b ieżącym  

i  to w  krótkich  odstępach czasu 
śm ierć przerzedza  szeregi człon ­
k ów  L w ow sk iego  K o ła  Zw iązku.

D nia 5 kw ietn ia  b. r. zm arła  n ie ­
spodzianie w  46-ym roku życia  
ś. p. kol. Róża H orbalowa, pracow ­
n ica Rachuby Inspektoratu W o ­
jew ódzk iego .

N a  parę dni przed zgonem  kał. 
H orba low a u legła  atakow i choro­
by podczas pracy b iu row ej i zo­
stała natychm iast p rzew ieziona  do 
szpitala, gdzie  m im o trosk liw ych  
zab .egów  n ie zdołano Jej n iestety 
utrzym ać p rzy  życiu.

W ed łu g  orzeczeń  lekarzy  śm ierć 
nastąpiła przedw cześn ie w skutek 
c iężk ie j i w ytężon e j p racy zaw o­
dow ej, k tórej ś. p. Zm arła  z ca­
łym  zapałem  się oddawała, n ie 
przeczuw ając zgubnych skutków 
tych  nadm iernych  trudów  dla 
sw ego organizm u.

Ś. p. Koleżanka, jako d łu go le t­
nia pracow nica B iu r Lw ow sk iego  
O kręgu  W ojew ód zk iego  Zw iązku  
S traży Pożarnych  została dnia 
l.V I I .  1938 zaangażowana do pra­
cy w  lw ow sk im  Inspektoracie W o ­
jew ódzk im  P.Z .U .W .

Tu w krótce dzięk i zaletom  sw e­
go charakteru zyskała powszech­
ny szacunek i sym patię K o leżanek  
i K o legó w  oraz uznanie p rze łożo ­
nych.

Pracow ita  jak  m rów ka, ob o ­
w iązkow a, sumienna —  odznacza­
ła się pogodnym  usposobieniem, 
życzliw ością  i uprzejm ością ko le­
żeńską.

Zgon  te j cichej p racow n icy i 
zacnej K o leżan k i w yw o ła ł szczery 
i pow szechny żal.

Dnia 7 kw ietn ia  b. r. odbył się 
pogrzeb  ś. p. Zm arłe j, k tó ry  zgro ­
m adził dosłow nie p raw ie  w szyst­
kich p racow n ików  biura In spekto­
ratu W ojew ód zk iego  z przedsta­
w ic ie lam i Zarządu K o ła  i W ładz 
prze łożonych  na czele, a naw et 
n iektórych  K o le g ó w  p rzyby łych  z 
p laców ek  pow iatow ych .

W  oddaniu ostatniej posługi 
ś. p. K o leżance uczestn iczyli ró w ­
n ież p racow n icy  biura Okręgu 
W o jew . Zw iązku  S traży Po ża r­
nych.

P r zy  p ięknej w iosennej pogodzie 
harm onizu jącej w  zupełności z ła ­
godnym  usposobieniem  ś. p. Zm ar­
łe j złożono doczesne szczątki w ie l­
ce utrudzonej K o leżan k i na cm en­
tarzu łyczakow skim .

Cześć Jej św ietlanej pam ięci!

Śp. kol. L . Dobrowolski
W  dniu 3 m aja odszedł od nas 

na zawsze ś.p. kolega Leon  D o­
browolski.

Jako m łody student W yższe j

Jak p isaliśm y w  poprzednim  
num erze „Naszych  S praw “ , trw a ­
ją cy  18 dni stra jk  okupacyjny pra­
cow n ików  „V . Ó. C.“ , w yn ik ły  na 
skutek w yda len ia  przez D yrekc ję  
f irm y  12 pracow n ików , najbar­
dziej czynnych  w  akcji o um owę 
zbiorową, został w  dn. 10.111. r.b. 
przerw any, gd yż obie strony w y ­
ra z iły  zgodę na poddanie zatargu 
arbitrażow i.

W  w yn iku  akcji m ed iacyjnej, 
prow adzonej pod p rzew odn ic­
tw em  G łów nego  Inspektora P ra ­
cy, dyr. M. K lo tta , za targ został 
ostatecznie z lik w id ow an y  w  dru­
g ie j po łow ie  kw ietn ia  r. b. D yrek ­
cja  „Vacum  O il Com pany" zgo ­
dziła  się p rzy jąć  z pow rotem  pra-

S zkoły  H and low ej ś.p. kolega D o­
brow olsk i w stąp ił na praktykę 
w akacyjną  do Zakładu w  roku 
1926. I  jak  to często się zdarza w  
naszej Instytucji, prak tyka ta 
przeobraziła  się po pew n ym  cza­
sie w  trw a ły , 13-letni stosunek 
służbowy.

Począ tkow o  pracu je w  ówczes­
nej D yrek c ji F inansow ej. W  roku 
1935 zostaje przen ies iony do B iu ­
ra P rew en cy jn ego  na stanowisko 
k ierow n ika  R efera tu  Sądowego, a 
rok  temu, to jest w  dniu 1 m aja 
1938 roku, obejm u je  stanowisko 
st. re feren ta  do spraw  prew en ­
cy jnych  w  O ddzia le Śląskim.

B y ł też kol. D obrow olsk i czyn ­
nym  członk iem  Zw iązku  i przez 
w ie le  lat p e łn ił obow iązk i człon­
ka Zarządu K o ła  W arszaw sk iego 
i Zarządu K asy  W za jem ne j Pom o­
cy-

Tak  w  suchych słowach p rzed ­
staw ia się o fic ja ln y  w izerunek 
ś.p. ko leg i D obrow olsk iego. A le  z 
poza tego  w izerunku  w yłan ia  się 
człow iek , k tórego ob licze ducho­
w e  i m oralne odb iegało  daleko od 
przeciętności.

Jedną z cech charakteryzu ją­
cych tę postać by ła  dużej m iary  
w ytrw a łość. P o  przebyciu  p iek ła  
bo lszew ick iego ś.p. ko lega  Leon  w  
w o ln e j ju ż Po lsce kończy w ło ­
cław skie gim nazjum , a następnie 
w stępu je do w yższe j uczelni. W y ­
dzia ł h and low y kończy, pracując 
jednocześn ie na swe u trzym an ie 
w  Zakładzie. Jak trudno jest go ­
dzić naukę z pracą zarobkową, 
w ie  o tym  n iejeden  z nas, lecz 
pod brzem ien iem  tych trudności 
nie ugią ł się n igd y  ś.p. kolega L e ­
on. Co w ięce j, natychm iast ro z­
poczyna studia na w yd z ia le  p raw ­
n ym  i kończy je  w  roku 1933-im.

T y lk o  w  tym  trag icznym  dniu

cow n ików  zw oln ionych . Chodzi 
tu o 6 pracow n ików , pozostali bo­
w iem  sami zrezygn ow a li z dalszej 
p racy w  firm ie . T y m  ostatnim  
jednak m ają  być przyznane od­
szkodowania tak, ja k  p rzy  zw o l­
nieniu przez dyrekc ję, i odpraw y 
w ed łu g norm  um ownych, p rzy ję ­
tych  w  firm ie.

D yrekc ja  ponadto ośw iadczyła, 
że n ie kw estionu je praw a zrzesza­
nia się p racow n ików  w  zw iązkach  
zaw odow ych  i n ie będzie  p rze ­
c iw staw iać się upraw n ionej sta­
tu tow o działalności zw iązkow ej. 
N ie  będą też stosowane w  odn ie­
sieniu do personelu  żadne rep re­
sje w  zw iązku  z zatargiem .

z  I i
3 m aja n ie stało ju ż M u sił do 
zw alczen ia  tych  przeszkód i p rze­
ciwności, jak ich  M u los n ie szczę­
dził w  ostatnich m iesiącach życia.

W  każdym  zb iorow isku  ludz­
kim , jak im  też jest biuro, w śród 
ścierających się charakterów  i u- 
sposobień, in teresów  i dążeń po­
szczególnych jednostek dużą w agę 
p rzyw iązu je  się do w artości m o­
ra lnej, do m etod postępowania 
i ceni się ponad w szystko uczyn­
ność i lo jalność koleżeńską.

P rze z  12 lat ś.p. kolega Leon  
ży ł wśród nas i przez ca ły  ciąg 
tych lat b y ł najlepszym  -—  w  n ie­
codziennym  znaczeniu tego słowa 
—  kolegą  i p rzy jacie lem .

O panowany, subtelny ponad 
w szelką m iarę, zawsze go tów  do 
p rzysłu gi koleżeńskiej, n ie szczę­
dził Sw ych  trudów , jeś li tego w y ­
m agała chw ila  lub prośba kolegi.

O bce M u b y ły  w sze lk ie  n iedo­
zw olone ch w yty  w  w a lce  o byt. 
Szedł jasną, prostą drogą —  aż 
zaszedł tą drogą w  zaśw iaty.

R ok  tem u żegna liśm y ś.p. ko le­
gę Leona, gd y  udaw ał się na no­
w ą placówkę, gd y  rozpoczynał 
now e życie. Jak gd yb y  w  przeczu­
ciu, że droga ta n ie będzie dla 
N iego  tak łatw a, jak  w tedy, gd y  
szedł z nam i ram ię p rzy  ram ieniu 
otoczony przez p rzy jac ió ł, że ­
gna liśm y Go tak, jak  n ikogo z na­
szego grona. I  pożegnaliśm y Go na 
zawsze.

W  te j ostatniej w ęd rów ce  do 
gran ic w iecznego  już spokoju i za­
pom nien ia tow arzyszy  C i nasz 
bezgran iczny żal.

Śpij D rog i i Zacny K o lego !
K. F.

Śp. kol. Z .  Stażewski
Po  d ługiej i c iężk ie j chorob ie w  

dn. 30.V. zm arł ś. p. kol. Zygm unt 
S łużewski, st. re feren t w  D yr. U- 
m ow nych  Ubezp. P Z U W .

U rod z ił się w  1885 r. W  1917 r. 
w stąp ił do In stytu cji Ubezp. W za ­
jem nych  budow li od ognia w  K ró l. 
Po lsk im  na stanowisko m łodszego 
re ferenta w  Zarządzie G łów nym  
W ydz. Ubezpieczeń, a w  1922 r. zo­
stał przen iesiony do W ydz. R ease­
kuracji PD U W .

W ładze Zakładu cen iły  w  N im  
oddanego i skrupulatnego pracow ­
nika, k tó ry  na sw oim  stanowisku, 
p rzyczyn ił się razem  z innym i do 
rozw oju  naszej Instytucji.

Ś. p. Zygm unt S łużewski nale­
żał do starszego pokolenia W aw el- 
berczyków . Dało ono Polsce w ie lu  
dzielnych  ludzi, zasłużonych za­
rów no w  pracy zaw odow ej jak  i 
społecznej.

Od p ierw szej ch w ili pracy sw o­
je j w  In stytu cji Z m arły  brał 
czynny udział w  życiu  Zw iązku , 
którego b y ł jedn ym  z za łożycie li.

M y  w szyscy, rodzina zw iązkow a, 
cen iliśm y w  N im  zawsze w iern ego  
idei św iata  pracy K o legę .

Takim  pozostanie w  naszej pa­

mięci- * *
*

Kwotę zł. 46,50, pozostałą po za­
kupieniu wieńca na grób dla ś.p. 
kolegi Służewskiego z sumy, ze­
branej na ten cel wśród grona ko­
legów, przeznaczono na F.O.N.

Wykluczenie ze Zwiqzku
Orzeczeniem Sądu Koleżeńskiego z dn. 31.111 r. b. wykluczony został 

ze Związku K O L . J A K U B  B A J A S K IN , dotychczasowy członek Koła  
Łódzkiego.

Uchwałą Rady Zw iązku z dn. 23.IV  r. b. wykluczony został ze Zw iąz­
ku kol. E U G E N IU S Z  M A J E W S K I z tegoż Koła Łódzkiego.

Z ruchu pracowniczego
Zwycięskie zakończenie zatargu w  „ V .  0. C.”



Pracownicze organy niszą,...
P a l t a  kwestia wczasów

Tak  dotąd niedoceniana, trakto­
wana po macoszemu, zachwasz­
czona dziedzina organ izac ji w cza­
sów  pracow n iczych  znalazła w re ­
szcie zrozum ien ie, stając się ostat­
nio ośrodkiem  żyw ego  za in tere­
sowania i usilnych zab iegów  ru­
chu zaw odow ego. U znając palącą 
potrzebę zapew nien ia  pracow n i­
kow i m ożności zdrow ego, p rzy je ­
m nego i pożytecznego spędzenia 
jego  w olnego  czasu a szczególn ie, 
urlopu, coraz w ięce j zw iązków  po­
dejm u je  w ys iłk i w  kierunku ra ­
cjonalnego rozw iązan ia  tego zaga­
dnienia. O dbiciem  tego za in tere­
sowania i w ys iłk ów  jest prasa 
zw iązkow a, która ostatnio w ie le  
m iejsca pośw ięca prob lem ow i 
wczasów . „B iu le tyn  Społeczny", 
„G łos nauczycielsk i", „N asz 
Ś w ia t", „B iu le tyn " Zrzeszen ia P ra ­
cow n ików  P.M .T., „P racow n ik  
B an k ow y" itd. podnoszą ostatnio 
sprawę organ izac ji w czasów  do 
godności naczelnego zagadnienia 
pracowniczego.

„D zien n ik  Pow szech ny" w p ro ­
w ad z ił stałą, pośw ięconą wczasom  
pracow n iczym , kolumnę, która —  
jak  podaje D zienn ik  —

„zaw ierać będzie w szystkie niezbę­
dne i aktualne in form acje z zakre­
su zagadnień, związanych bezpośre­
dnio z najszerzej pojętą ak c ją  wcza­
sów pracowniczych w Polsce".
W  najszerszym  rozum ien iu  po­

jęc ie  w czasów  obejm u je —  jak  
czytam y w  N r  6 z r.b. „B iu letynu  
Społecznego" —

„nie tylko okres dorocznego urlopu 
wypoczynkowego, lecz także poje- 
dyńcze dnie wolne od pracy i go­
dziny wolne w dniu powszednim.

Stąd  płynie naturalny podział 
wczasów na: a) wczasy codzienne,
b) wczasy świąteczne (w eekendy),
c) wczasy doroczne (urlopy)".
Jeśli chodzi o p ierw szy  rodzaj

w czasów  (codzien n ie ), to tu za­
sadniczym i środkam i rozw iązan ia  
b y łob y

„budownictwo tanich i odpowied­
nich m ieszkań, podniesienie kultury 
mieszikaniowej, ogródki działkowe, 
udostępnianie korzystania z tea­
trów, kin, koncertów i wszelkich 
im prez artystycznych, urządzanie 
zwiedzania muzeów i zabytków , 
rozpowszechnianie książek i czaso­
pism , urządzanie św ietlic i domów 
społecznych, tworzenie zespołów 
śpiewaczych i muzycznych, pracę 
sam okształceniow ą, dokształcenie 
zawodowe itp.“ .
Co do w czasów  św iątecznych, to 

organ izow an ie ich jest szczegól­
n ie aktualne w  dużych miastach. 
D ziedzina to dotąd n iem al zupeł­
n ie zaniedbana. N a leża łoby tu 
znaleźć w  pobliżu  m iast odpow ie­
dnie tereny do krótk ich  p obytów  
w yc ieczk ow iczów  z miasta, zaopa­
trzyć  je  w  odpow iedn ie urządze­
nia i zapew nić kom unikację, um o­
ż liw ia ją cą  masowe, tanie p rze jaz­
dy. W  te j dziedzin ie n a jw ięce j do 
zrob ien ia  m ają  gm iny  w ie lk ich  
m iast i p rzedsięb iorstw a kom uni­
kacyjne.

Z  zagadnienia w czasów  n a jw ię ­
kszą jednak obecnie uw agę po­
św ięca się organ izow aniu  u rlo­
pów . Jest to dziedzina, która ze 
w zg lędu  na swe znaczenie dla 
p racow n ików  szczególn ie dom aga 
się rozw iązan ia. O tóż w ys iłk i m u­
szą iść tu w  dwu kierunkach: 
p rzygo tow an ia  tanich obozów  i 
letn isk  i —  przede w szystk im  -—■ 
zorgan izow ania finansow ej strony 
urlopów .

„Trzeba umożliwić rzeszom p ra­
cowniczym „kupienie" urlopu na 
raty , ułatwione oszczędzanie pienię­
dzy i uzyskanie pożyczki czy zalicz­
ki na ten cel oraz zapewnić pomoc 
pracodaw cy, państw a, sam orządu i 
ubezpieczeń na dopłaty do organi­
zacji akc ji".
W ażne jest też uzyskanie zn i­

żek ko le jow ych  dla w y je żd ża ją ­
cych. W  zakresie organ izac ji w cza ­
sów już poczyn iono w ie le  kroków .

N a  w iosnę 1938 r. powstało 
Centr. B iuro W czasów  jako organ 
w ykon aw czy  Zrzeszen ia  O rgani- 
zacyj O św iatow o - K u ltu ra lnych , 
„S łu ży  ono spraw ie odpow iedn ie­
go w ykorzystan ia  w olnych  ch w il 
ludzi pracy w  Polsce".

L iczn e w ys iłk i podejm u ją  i po­
szczególne zw iązk i, a w  Z.N .P . np. 
od k ilku  lat istn ieje specjalna K o ­
m isja W czasów . W reszcie ostatnio 
zagadn ienie w czasów  stało się 
przedm iotem  usilnych zab iegów  
cen tra l pracowniczych . Jak pisze 
„D zienn ik  Pow szech ny" z dn. 8.IV 
r. b.

„są  już na niebie i ziemi pierwsze 
oznaki, że coś się zaczyna w dzie­
dzinie wczasów zmieniać. I  to 
zmieniać na korzyść".

Niezależność zw ią zkó w  oracowniczych
Istotę n iezależności pracow n i­

czego ruchu zaw odow ego  w y ja ś ­
nia w  N r  8 z r.b. „B iu letynu  Spo­
łeczn ego" w iceprezes Unii, kol W . 
Kościński. P rze ja w ia  się ona wg. 
autora w  niezależności zw iązk ów  
od pracodaw ców , od czynn ików  
po litycznych  i od czyn ików  adm i­
n istracyjnych.

P ie rw szy  rodzaj n iezależności 
zasadza się na tym , że 

„pracodaw ca nie może w pływać na 
sk ład  i wybór władz, ani na p rzy j­
mowanie czy w ydalanie członków, 
ani na decyzje władz związkowych 
w żadnych w ogóle spraw ach".
N ie  jest to —  jak  się zastrzega 

autor •—  stanowisko klasowe.
„To całkow ite rozgraniczenie i u- 

niezależnienie nie w yklucza w spół­
działania, które może doprowadzić 
do zdrowego unorm ow ania stosun­
ków w przedsiębiorstw ie". 
Niezależność od czynn ików  po­

lityczn ych  rozum ie autor w  spo­
sób podobny, t. j., że 

„żadne ugrupow anie polityczne nie 
powinno mieć wpływu na sk ład 
i wybór władz, na przyjm ow anie 
i w ydalanie członków, na decyzje 
władz związków czy też central za­
wodowych".

D ecyz je  w ładz w in n y  zapadać ty l­
ko na jaw n ych  posiedzeniach sta­
tu tow ych  organów  i oddawać w y ­
rażone na zebraniach życzen ia 
w iększości członków . Żadne dy­
rektywy z zewnątrz nie mogą 
mieć na nie wpływu.

Z drugie j strony jednakże 
„z niezależności ruchu w ynika za­
sada wolności przekonań w szyst­
kich członków, zasada wolności ich 
sum ienia".
N a p rzy jęc ie  w  szeregi zw ią z ­

kow e i traktow an ie w  charakte­
rze członka nie m oże w p ływ ać  
fakt, że ktoś jest takich czy in ­
nych przekonań politycznych , czy 
że naw et n a leży do któregoś z u- 
grupow ań politycznych , b y le  tych 
przekonań czy  nakazów  danego u- 
grupow ania n ie próbow ał przepro­
w adzić na teren ie pracy zw ią z­
kow ej. Bo zw iązek  nie m oże się 
upolitycznić, n ie m oże stać się 
partią, gd yż to p row adziłoby do 
lo zb ic ia  ruchu zaw odow ego.

Jako ruch, k tó ry  n ie zam ierza 
przerodzić się w  ugrupowanie po­
lityczne, n ie m oże też ruch pra­
cow n iczy

„aspirow ać do tego, do czego dążą 
grupy polityczne — do spraw ow a­
nia w państwie bezpośredniej w ła­
dzy, do rządzenia".

To też zarówno D ek larac ja  z dn. 
10 w rześn ia  1936, jak  i uchwały 
O gólnopracow n iczego Kongresu 
ze stycznia 1938 r. w prow adza ją  
jed yn ie  po jęc ie  współudziału  mas 
pracujących w  rządzen iu pań­
stwem , m ając na m yśli samorząd 
i dostęp do ciał ustawodawczych.

W reszcie n iezależność ruchu za­
w odow ego  od adm in istracji opiera 
się —  w g  autora —  na tych  sa­
m ych przesłankach, co w  dwu w y ­
padkach poprzednich. Chodzi tu 
g łów n ie

„o niezależność w działaniu, o nie- 
korzystanie z wszelkich subw encyj, 
nieuleganie naciskom , działającym  
na rzecz określonej organizacji etc. ‘

W  zakończeniu stw ierdza  autor, 
że w  m iarę, jak  ruch pracow n iczy 
będzie w zrasta ł w  siłę, będzie się 
ak tyw izow ał, u trzym an ie jego  n ie­
zależności będzie coraz bardziej 
aktualne, ale i tym  trudniejsze, 
gdyż stanowić on będzie coraz 
bardzie j in teresu jący ob iekt d la  
w szelk ich  czynn ików  zew nętrz­
nych. D latego  już z gó ry  kwestia 
ustalenia istoty i zasad jego  n ieza­
leżności w arta  jest dyskusji.

Przyszłość ruchu zawodowego
„T ę  ław icę  piasku, jaką  tw o rzy  

dzisiejsze społeczeństwo, przenika 
p odw ó jn y  prąd ga lw an izu jący  —  
jeden  po lityczn y  —  organ izacyj 
po litycznych , drugi zaw od ow y -— 
organ izacyj zaw odow ych " —  czy ­
tam y w  artyku le pod pow yższym  
tytu łem  w  N r  7 z r.b. „P racow n i­
ka Sam orządow ego". Zagadnienie, 
k tóry  z tych  prądów  jest s iln ie j­
szy organicznie, k tóry  w ięc  musi 
w ziąć górę, jest przedm iotem  dal­
szych rozw ażań  artykułu.

A u to r (d r M ieczys ław  Szaw le- 
ski) w ych odzi z założenia, że:

„ruch polityczny m usi rozbijać ruch 
zawodowy, ponieważ każdej partii 
m usi zależeć na posiadaniu w łas­
nych zawodówek, ponieważ stano­
w ią one najlepszy trzon organiza­
cyjny. Na odwrót — ruch zawodo­
wy, w ysuw ając swe asp iracje  za­
wodowe i m aterialne pretensje, m u­
si często łam ać linię ideologiczną 
stronnictw politycznych...".

Oba w ięc  prądy —  zdaniem  au-

Konkurs na nowele
Miesięczny Magazyn Ilustrowany „Zwierciadło" ogłosił konkurs z 3 

nagrodami na łączną sumę złotych 475 (czterysta siedemdziesiąt pięć). 
Prace wyróżnione lecz nienagrodzone będą drukowane w  „Zwiercia­
dle" na ogólnie przyjętych zasadach.

Bliższe dane dotyczące konkursu, ogłoszone zostały w  ostatnim 3— 4 
numerze „Zwierciadła".

Pismo do nabycia we wszystkich kioskach „Ruchu" i u kolporterów  
przywatnych. Cena egz. 70 gr.

tora —  istnieć obok siebie nie m o­
gą, zaw iera jąc w za jem n ie  zbyt 
w ie le  p rzeciw ieństw . K tó ry  w ięc 
prąd zw yc ięży?  Otóż, stw ierdza 
autor „przyszłość należy do ruchu 
zawodow ego...", k tó ry  n a jtrw a le j 

„jednoczy i lepi organizacyjnie jed- 
dnostki ludzkie, gdy ruch politycz­
ny rozbija i rozsypuje społeczeń­
stwo... Partia  polityczna, to pars, t.j. 
cząstka, to cząstkowanie społeczeń­
stw a, to rozsypyw anie się społeczeń­
stw a na różne grupy i grupki po­
mimo tych sam ych celów ideo­
wych....,

dzisiejsza zaś ew o luc ja  dzie jow a 
zmusza do konsolidacji społeczeń­
stwa, do łączen ia wobec antago­
n izm ów  po litycznych  m iędzy  pań­
stw am i w  jedną potężną całość 
w szystk ich  sił narodowych. A  n a j­
skuteczniej m oże się to dokonać 
jed yn ie  „na podstaw ie n a jw ięce j 
lepnej, t.j. zaw odow ej".

N o w y  ustrój stanowo - zawodo- 
w y, którego w yku w an ie  trw a  już 
obecnie, ogarn ia w szystk ie stany 
i zaw ody.

„Nowy układ to dem okracja za­
wodowa, która m usi sobie jeszcze 
wyrobić ideologiczny św iatopogląd 
wzajem nych służb społecznych dla 
dobra całego narodu...".
Ostatecznie w ięc  ruch zaw odo­

w y  ma wchłonąć i zastąpić ruchy 
po lityczne, k tóre —  zdaniem  au­
tora —  należą już do „św iata  ga­
snącego". Przyszłość pokaże, czy  
p rzew id yw an ia  te są słuszne. Rw .
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